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Z w ycięzcy  
I Jeń cy

Ż y jem y  w  m epospom ej i n ieciekaw ej epoce 
n ie zw yk ły ch  p rocesów  dzie jow ych , k tórych  
syn tezę  stanowa potężna zasada: groch z  ka­
pustą.

Jako w sró lne znam ię p rzew ro tów , które 
p rzeżu w am y , jako ich jednolita  -mysi p rze ­
w odn ia p rze jaw ia  się w e  w szystk ich  d z ied z i­
nach ży c ia  pub liczn ego : buot głupich p rze c iw  
m ądrym , bunt z ło c zyń ców  p rzec iw  u czc iw ym , 
bunt szum owin p rzec iw  m oralności i p ia w u ; 
bunt i zem sta za razem ; zem sta za w ie lo letn i 
ucisk m ętów  p rze z  etykę, za p ok rzyw d zen ie  
głupoty przez rozum, za  panowanie c y w iliz a ­
cji nad barbarzyństw em , za p rzew a gę  p raw o ­
rządności nad łotrostw em .

N aczelne hasło, u rzeczyw istn iane p rzez tę 
epokę, g łos i: p recz z  p rzyw ile jam i nauki i d o ­
św iadczeniu , p racy  i talent-u, zasługi i charak­
teru ! p recz z kultem  kom petencji!

W sze lk ie  rozróżn ien ia, w sze lk i podział p ia - 
cy , w sze lką  specja lizację i fach ow ość  rzucono 
m ięd zy  stare rupiecie. W szy s tk o  w ym ieszano  
z  sobą na Jednolitą m asę: groeh -z kapustą.

W  m yśl tej zasady w yp isane na sztandarze 
epoki d e w iz ę : jednolita szkoła. D la ezegob y  
profesor gim nazjalny nie m iał w  szkole ludo­
w e j u czyć  dzieci czy ta ć  i p isać? d laezegoby  
nauczyciel m a łego  i dużego abecadła nie miał 
u czyć m łod z ieży  g im nazja lnej? d laezegoby  na­
u czycie lka  ze  szkoły żeńskiej nie miała u czyć  
ch łopców  w  gim nazjum  m ęsitiem ?, czemuiby 
filo log  nie m iał u c zy ć  fizyk i, gim nastyk litera­
tu ry?  G órą szkoła  jednolita ! c z y li:  groch z 
kapustą !

Skrupulatne rozróżn ien ie  m iędzy  nietzawi- 
s l\m  i n ieprzenoszalnym  sędzią a za leżnym  
od p rze łożonych  urzędnikiem  adm in istracyj­
nym , rozróżn ien ie, o które w a lczon o  w  Euro­
pie na barykadach w szystk ich  rew o lu cy j w  
X IX  stuleciu, nasza opuka uznała za przesta­
rza ły  zabytek  manionego w ieku. U jednostajn ić! 
Żadnych p r z y w ile jó w !

W s z y s c y  mają b yć  rów ni w ob ec  z w y c ię z ­
ców . N ikt niechaj me czu je się pew n ym  i za ­
bezp ieczon ym  w  sw oim  zak ies ie  działania, 
w  sw o je j dziedzin ie życia . W sze lk ie  rękojm ie, 
w sze lk ie  p raw a nabyte, w sze lk ie  n iezaw is ło ­
ści to przesądy, nie m ające żadnego znacze*- 
nia. Id eo logja  epoki w szystk ich  rów no  zm ienia 
w  jeń ców , n iepew nych  jutra, d rżących  o  sw ó j 
byt, u ległych  i posłusznych. Ś w ia t dzieli się 
ty lko  na zw yc ię zcó w ' i na jeńców .

0 ćwierć miljarda zatiużo
(Korespondencja własna)

Warszawa, 25 września,
Z końcem ub. tygodnia zaczęła się wędrówka 

prelim inarza budżetowego na '933/34. W szystkie 
ministerstwa wykończyły już swoje specjalne bu­
dżety i zebrany do kupy elaborat powędrował do 
ministerstwie skarbu. Tu zacznie się —  po nasze­
mu — uzgadnianie, w  zwykłym zaś języku targ, 
ile się da z określonego zapotrzebowania ściąć. Na 
małą skalę odbywa się „rzeź budżetu" w  odróż­
nieniu od w ielk iej, którą się robi, gdy budżet jest 
już form alnie uchwalony.

Po ukończeniu tych targów, pochłania jąoych 
moc atramentu, enengji głosowej i papierosów, 
wyglansowany prelim inarz 'dzie na „ostatnie ścię­
cie" do prezydjum Rady ministrów. Go właściwie. 
Laim z tym fantem robią, doprawdy niewiadomo, 
ileże nikomu nie są znani ci fachowcy, którzy po­
trafiliby zrobić lepiej n ii poprzednie instancje. —  
la k  było dotychczas, teraz jednak —  tak zapew­
n ia ją  —  będzie inaczej, ileże w  prezydjum Racy 
m inistrów zasiada fachowiec, który nawet znaj­
dował sie dotychczas —  na innem stanowisku —  
w  przeciwieństwie do ministerstwa skarbu.

Fachowcem tym  jest niedawno mianowany pod­
sekretarzem stanu, alias wiceministrem w  prezy- 
dj-um Rady ministrów, p. pułkownik Lechniaki i 
jemu zapewne przypadnie roia przyłożenia osta­
tniej ręki do preliminarza. Zm ien iają ludzie urzę­
dy, a z niemi i zapatrywania — to :zecz zwykła. 
Gzy i p. Lechnicki pozostanie przy tej regule?

W edle podanych wczoraj (w  sobotę) wieczorem 
informacji, prelim inarz na 1933/34 r. przewiduje 
wy datki i dochody na 2200 m il je nów zł , Jest to 
suma o ćwierć okrągło m ilja ida  wyższa aniżeli 
przewidywano i za m ożliwą do zrealizowania o- 
kreślono. Przypomnieć należy, że w łaśnn obecny 
wicem inister p. Lechnicki był tym, który podał 
sumę 1950 m iljonów  jako niaiKsymahią granicę na­
szego budżetu. A  opierał swe obliczeni i  na znanym 
mv dobrze m aterjale z centralnego źródła w iado­
mości gospodarczych rządu, m ianowicie z  komi­
tetu ekonomicznego urzędującego przy prezesie 
Rady ministrów. T o  zapatrywanie jako szeroko o- I

publikowane było znane, a m im o to me zostało 
wzięte pod rozwagę.

Na czem opiera ją sie przypuszczenia —  bo o 
obliczeniach nie można m ówić —  że przyszły rok 
budżetowy będzie co do wydajności mniejw ięcej 
takiisam. jak oioecny? Chyba na jednej rzeczy, któ­
ra w  rachunkach nie ma żadnego znaczenia: na 
optymizmie. W idocznie le  koła, które dotychczas 
z prelim inarzem m iały do czynienia, są przekona­
ne, że robiony przez pewne organa prasowe opty­
m izm  ma. realniejszy podkład aniżeli rozkaz na­
czelnego redaktora, albo dobize strawiony obiad 
referenta gospodarczego danego pisma. Kto zaś 
myśl- i pisze samodzielnie, absolutnie nie może 
przyjść do w.oiosku, że przyszły rok będzie lepszy, 
t( inubardznej że nie widzi się żadnych usiłowań w  
kierunku popchnięcia stosunków na lepsze tory.

Jest dziś przekonaniem wszystki eh zajmujących 
się sprawami gospodarczemi, o ile mają swobodę 
y  ypowiadania własnego sądu, że Polska nie jest 
w  obecnym czasie i na najbliższą przyszłość w 
stanie udźwignąć budżet ponad dwumij jardow y i 
to dopiero p rzy sprzyjających warunkach, np. przy 
przedłużeniu moratorjum. Hoovera. Tego zapatry­
wania nie podziela jednak sanacja z tej prostej 
przyczyny, że w yjaw ien ie tego byłoby największą 
dra niej kompromitacją, przyznaniem się do klę­
ski. Ona to przecież od r. 1926 wciąż śrubowała 
budżet J z dumą twierdziła, że dopiero za je j cza­
sów mccarstwówte nasze stanowisko znalazło w y­
raz i w  budżecie który przekroczy,, raz już trzy 
m iljardy. A  cofnięcie się do granicy nawet poni­
żej tej, jaka była w epoce przedcanacyjnej, byto 
nietylko przyznaniem się do bankructwa „rado­
snej twórczości", ale i dowodem, że ciągłe ekspe­
rym enty personalne i rzeczowe muszą doprowa­
dzić do chaosu, lembardziej wt czasach nawet dla 
genjuszów finansowych lak mało sprzyjających. 
Musi się za każdą cenę nawet za cenę późniejsze, 
kompromitacji, utrzymać budzęl powyżej dwóch 
miijaraiów, to znaczy tyle każe się większości u- 
chwalić na to, aby w  parę tygodni później przy­
stąpić do krajania i mierzen.a, jak  to się zrobiło 
—  z niepełnym skutkiem — z dwoma oslatniemt: 
budżetami.

Podpisanie układu naftowego 
so wiecko-j apońskiego

60 T Y S IĘ C Y  TO N R O PY  RO CZNIE  D LA  JAPO ŃSKIEJ F L O T Y  W O JENNEJ
Z Moskwy urzędowo donoszą, że nastąpiło tam 

podpisanie układu naftowego pomiędzy Sow ieta­
m i a Japonją.

Na m ocy tego układu sowiecki syndykat na­
ftow y zobowiązał się na dnstai.czenie flocie ja ­
pońskiej 60 tysięcy ton ropy rocznie. —  Układ 
wszedł w życie z  dniem  dzisiejszym.

Po podpisaniu umowy prezes „Neftsy ndykatu" 
wygłosił krótkie przemówienie, w  klórem  nazwał

układ naftow y pierwszym  krokiem do odprę.że- 
nia stosunków na Dalekim Wschodzie.

W  moskiewskich kołach politycznych istnieje 
przekonanie, —  że podpisanie uluadu naftowego 
stworzyło zupełnie nową sytuację polityczną na 
Dalekim Wschodzie. Rząd sow ijrk i m .ałby w o­
bec tego m ilcząco zgodzić się na politykę japoń­
ską w  Mandżurji i zm niejszyłby natężenie dotych 
czasowej propagandy.

Pensje dyrektorskie
W  ŁO D ZI O BNIŻO NO  N A  P A P IE R Z E

W  zw iąz .u z  ruchem ku ooniżeniu płac w  
przemyśle włókienniczym, organizacje robotnicze 
podnoszą, że dekret prezydenta o ograniczeniu 
nadmier nycb pensyj dyrektorskich jest ustawicz­
nie omijany. W  wielu wypadkach pensje dyrek­
torów obniżono tylko pozornie, gdyż dyrektoro­
wie, przeważnie cudzoziemcy, grożą opuszcze­
niem stanowisk.

Obecnie wygórowane te pensje figurują w b i­
lansach jako dodatki reprezentacyjne, koszty 
handlowe itp. •

Grażyński contra Soidnlckl
PR ZE D  SENSACYJN YM  PROCESEM O Z N IE S Ł A W IE N IE

W  dniu 10 października, jak już donosiliśmy, 
ma srę rozpocząć proces znanego działacza sana­
cyjnego, współpracownika wileńskiego „S łow a"
W ładysława Studnićkiego o zniesław ienic w o je ­
wody śląskiego p. Grażyńskiego. Obfituje ona w 
bardzo bogaty materjal, ob jaw ia jący w ielką sen­
sację polityczna.

Początek spraw y odnosi się do zebrania kom i­
sarzy spisowych do spisów ludności, iakie się od ­
b y ły  rok temu w  m inisterstwie spraw w ewnętrz­
nych, a na klórem  p. Studnicki w  obecności licz­
n ie zebranych komisarzy spisowych i  urzędników 
ośw iadczył, że w ojew oda Grażyński jest najw ięk ­
szym szkodnikiem dla państwa.

D owiedziawszy się o  lem  p. &  ażyński, przez

dwóch adwokaluw katowickich w ytoczył skargę 
do sadu grodzkiego w W arszawie. Sprawą zain­
teresowała się prokuratura, gdzie leżała ona przez 
11 miesięcy, aż wreszcie zdecydowano się, że pro­
kuratura przyłączy się do skargi p. w ojew ody i 
wytoczy p. Studnickiemu. także oskarżenie, pu- 
bhczne z  powodu z.nesrawienia osoby urzędowej.

Rozprawa, w której p. Stadnickiego bronić będą 
adwokaci Jarosz i Rudziński. obaj znani z pro­
cesu brzeskiego, odbędzie się p.zed jednym  z w ar­
szawskich sądów grodzkich w  Warszawie.. Obro­
na dołączyła do niej ob fity materjal, ilustrujący 
działalność p. Grażyńskiego na Śląsku i oparty 
częściowo na znanej dek laracji m inistra Za le­
skiego w  L.dze Narodow,

t
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Kryzys Ligi Narodów
Niem a chyba nikogo, k toby za ­

przeczył, że Liga Narodów przeżyw a 
głęboki k i yzys, zagrażający Już n.e- 
ty lko  pow adze tej instytucii, ale sa 
memu jej istnieniu. O brady Ligi to ­
czą się w  atm osferze zupełnej obojęt­
ności narodów : sama nazwa trąci już 
ironją. A le  czy Liga Narodów w  o- 
becnej swej postaci k iedyko lw iek  
uspraw ied liw iała swą nazw ę?

N ie. L iga  n ie obejmuje wszystkich  
narodów  krajów . D w ie pctęg i św ia­
tow e Stany Zjednoczone i Rokja nie 
należą do 1 gi, a bez tych krajów  L i­
ga będzie  zaw sze ułomna- A le  —  co 
gorsza —  państwa, w chodzące w  
skład L igi, nie są równouprawnione. 
Od początku swego istnienia L igą  rzą 
d ziły  i k ie row a ły  w ie lk ie  mocarstwa, 
k tórym  podporządkow yw ały  się pań­
stwa mniejsze i słabsze.

Pók i w ie lk ie  m ocarstwa były soli­
darne, L iga  jako tako pod trzym yw a­
ła  nazewnątrz swój słaby autory­
tet A le  z biegiem  czasu gmach Ligi 
zaczął się rysować,

.W ejście N iem iec do L ig i w zm oc­
niło jej pozycję liczebnie, ale osła­
biło jej „spoistość” , p rzvby ł bowiem  
now y kandydat do równouprawnie­
nia z w ie lk iem i mocarstwami.
W a lk a  konkurencyjna m iędzy Fran 

cją a W ło ch a ir ’’ na tle „w ielkom ocar- 
stw ow ośc. ‘ odbija się ujemnie na pra 
cac«. L igi, zw łaszcza  od czasu p rzy ­
stąpienia Niemiec, w ygryw anych  
p rzez W łoch y  p rzec iw  Francji.

W reszc ie  zatarg chińsko - japońs­
k i obnażył całą n iem oc ,igi i za ­
dał jej cios okrutny,' Tu Liga, stając 
teoretyczn ie po stronie napadnię­
tych Chin, n ie zdołała zmusić Japo- 
nji do posłuchu L idze,

I  oto w  łonie mocarstw, rządzą­
cych Ligą, oanuie dziś rozdźw ięk. 
Porozum ien ie Anglii z Francją w L o ­
zannie oddaje narazie L igę w  ręce 
tych dwóch mocarstw. Porozum ie nie 
to  bije w Niemcy, bije w e W łochy  
godzi w  Japopję. T o te ż  chodzą już 
słuchy, że te trzy  państwa mają w y ­
stąpić z Ligi. M oże  na słuchach się 
skończy, ale sam fakt, że słuchy ta­
k ie  kursują, św iadczy o słabości L i­

gi-
N ie ty lk o  to. Fakt porozum ienia 

anglo - francuskiego, dokonanego 
poza L igą  i jako asekuracja w  Liche, 
b y ł policzk iem  dla Ligi, by ł oznaką 
załam ywania się bloku m ocarstw  w  
L idze i dowodem  skurczenia się gru 
py rządzącej L igą  do dwóch w ielk ich  
mocarstw.

Tak? stan rzeczy  skazuje L igę  na 
bezpłodne Jbradv w terminach p rze ­
pisanych, obrady, będące w  gruncie 
rzeczy  ty lko  „odrabianiem  kawał- 
kóv figurujących w  porządku dzień 
nvm. W ob ec  tego, że L iga jest tylko 
parlamentem a nie ma m ocy egzeku­
tywy, znaczenie tych obrad spada do 
zera-

T o  co się stało z Ligą było nieu­
niknione, b y io  z góry  do p rzew id ze­
nia, Socjalizm  od chwili p c w s tA ia  
L ig i w skazyw ał p rzy  każdej sposob­
ności na jej brak i i b łędy, nawołu- 
,ąc jednocześnie do zmian tak fo^mal 
nych (statut, organizacja), jako też 
rzeczow ych  (równość wszystkich 
członków  Ligi, aktywność w obec 
państw, gwałcących przepisy, czy za ­
sady Ligu i t, d.) A n i krytyka, ani 
wskazania nie pom ogły. Dziś Liga 
jest ruiną niespełnionych nadziei.

A le  kryzys obecni L ig i w inien 
s ę stać pobudka do uzdrowienia L i­
gi, do u tworzen ia prawdziwej L ig i 
Narodów , Jestto zadanie tern p il­
niejsze, że paraliż dotknął L igę w ła ­
śnie w  czasie, k ied y  obraduje p ie rw ­
sza m iędzynarodowa konferencja roz 
brojeniowa, k iedy M iedzyn* Biuro 
Pracy jest w toku walki o 40-godz. 
tydzień pracy. A  obie te instytucje 
zależą od L igi, sa dziecin* Ligi.

Ligę trzeba ratować pókr czas. U- 
padek L ig i byłby k lęską n iepow eto­
waną dla klasy robotniczej i ludzko­
ści. A le  ratunek m oże przyjść ty lko  
w tedy, gdy się uwzględl i postulaty 
klasy robotniczej. L iga Narodów  
może być ty lko prawdziwie demokra 
tyczna co do formy i treści, albo nie 
oędzie jej wcale.

(jmb.).

MAŁY FELIETON
EWOLUCJA KREDYTOWA

W róćm y  na chwilą do czasów 
przedkryzysow ych. D łużn ik  wysta­
wiał weksel na 10,000 zł. i w dzień 
płatności wykupywał go w banką.

Zaczął się kryzys.
N a tydzień przed term inem  przy ­

chodził dłużnik do w ierzycie laJ
—  Panie— mówił— za tydzień mam 

wykupie swój akcepi na zł. 1000 Bai 
dzo proszą, aby m i pan 500 zł. spro- 
longow ał na dalsze 3 miesiące, a po­
zostałe 500 zł. płacą. Płacą także od­
setki.

W ie rzyc !eł rob ił kwaśna miną, zży­
mał sie i kazał zgłosić sią po odpo­
w iedz za 3 dni.

P o  trzech dniach zgodził sią.
Lecz kryzys pogłębiał sią.
—  Panie Ha —  m ów ił dłużnik do 

w ierzyciela  —  ju tro  mam zapłaci$ 
panu w eksehk na 100 złotych. Tu  
ma pa r nowy wekselek na 100 zł. na 
6 miesięcy i procent. P rocent płacę 
gotówką.

—  Panie E l., niech pan da cokoł 
wiek gotów ki. P rzecież  tak nie m or■
na.

—  Procen t płacą gotówką, za blan 
kiet zapłaciłem  gotówką i eszcze pa­
nu m ało?

W ierzycie l Westchnął i wziął.
A le kryzys przybierał na sile, rósł 

potężniał, zataczał coraz szersze krę-

i i -

P rzed term inem  płatności wekslu 
przychodził w ierzyciel do dfużnika

—  Proszą pana, za tydzień p rzy ­
pada term in płatności pańskiego wek­
sla na zł. 50. Fan zapewne go nie 
zapłaci?

—  Jakio zapewne? Pan ma jeszcze 
w ątpliw ości? Napewno nie zanlacę. 
Jak Boga kocham nie zapłacę.

—  Przyniosłem  weksel zamienny. 
N iech go pan podpisze z łaski swo­
je j.

D łużnik podpisywał, a w ierzyciel 
odchodził zadowolony. O  odsetkach 
nie było mowy.

D zis ia j kryzys jeszcze trwa.
Zgłasza się w ierzyciel do dłużnika,,
—  N a jm ocn ie j pana przepraszam, 

ale ju tro  będzie płatny pański wek­
sel na zł. 17. N iech pan będzie tak 
uprzejm y i zam ieni m i go na inny 
Blankiet mam już gotowy. Ty lko  pod­
pisać.

—  Czyś pan oszalał, czy co, do d ja - 
bła. Będę panu darmo weksle podp i­
sywać Co pan sobie myśli, że ja  m ój 
podpis na lo te r ji wygrałem? A  wy­
noś mi się pan w te j chw ili• A to aro­
gancja, a to bezczelność! Na drugi 
raz ze schodów zrzucę! Cham!

U L T IM U S .

„Młody front"
Dziesiatk tysięcy m łodych robotni­

ków  austrjackich zapisują się do 
„Młodego frontu", skupiającego w  
swvch szeregach „Schutzbund" i 
w szelk ie organizacje sportowe.

Idea, „Młodego frontu" jest prosta 
i jasna: w  Niem czech i,, gdzieindziej 
klasa robotnicza pozw o liła  rozrosnąć 
się prądom faszystowskiem  do tego 
stopnia, że dokonyw ały one i d o k o ­
nują w  dalszym ciągu gwałtów fizycz 
nych mnóstwo i —  w  dodatku— zu­
pełn ie bezkarn ie; odpór pow inien po­
wstać od samego początku bez zawra 
cania sobie g łow y bezsilnem: skarga­
mi i zbytnim  „lega lizm em '"; skoro fa ­
szyzm w ykracza  poza „lega lizm ” , 
klasa ronotnicza musi uczynić to 
samo natychmiast, nie zwlekając.

I „M łody Front" tak ośw iadcza fa­
szystom austrjackim:

za jedno rozbite zgromadzenie so­
cjalistyczne —  dziesięć rozbitych 
zgromadzeń faszystowskich;

za jeden napad na działacza socja­
listycznego —  dziesieć napadów na 
działaczy faszystowskich;

za jeden zdemolowany dom robot­
niczy —  dziesięć zdemolowanych lo­
kalów faszystowskich.

Zasada został? w prow adzona w  
czyn w  Linzu i na przedm ieściach 
W iednia. I  cóż pow iac ie?  Faszyści a- 
ustrjaccy są cisi, sk-omr i, łagodni '.. 
bardzo a bardzo „legali.

M. M

KURT RUDOLF NEUBERT.

S p ó r
Siedząc przy sąsiednim stoliku, przy­

glądałem się zajściu. Było mi niezmier­
nie żal młodzieńca, ale powstrzymała 
mnie refleksja, która często hamu:e na­
sze dobre uczynki, że właściwie nie 
wiem, kto to tak.

Chodziło o monetę p ęciomaikową.
Leżała od kilku minut na stole, przy 

którym siedzieli obaj panowie, którzy 
chcieli płacić. Kelner był zaję*y i po­
wtórzył kilkakrotnie „Za chwileczki;' 
Gdy wreszcie wziął monetę, chciał wy­
dać reszitę starszemu panu. Wówczas 
młodszy spojrzał zdumiony i rzskł z 
zakłopotaniem:

—  Przepraszam, ale pięć marek by­
ły moje.

Starszy pan nasrożył się:
—  Jakto? przecież ja... w tej chwili... 

—  Pizepraszam —  powtórzył dobitnie 
młodzieniec —  wy:ąłem monetę z tej 
kieszeni i położyłem na sto'e.

—  A leż to przechodź' wszystko —  
wybuchnął starszy pan — wiem, co mó 
wię. Bawiłem się monetą, p’jąc jeszcze 
piwo. v

Kelnerowi było niesłychanie przv- 
kro—nie wiedział komu wierzyć. Ja»- 
gdyby szukając pomocy, zwrócił się do 
mnie, ale ja wzruszyłem ramionami: — 
nie widziałem.

—  Może pan uwizględri~ —  szepnął 
kelner do starszego pana, który wyglą­
dał na człowieka zamożnego.

—  Ani mi się śni —  odpowiedział ro­
zdrażniony —  pieniądze są moje.

—  Niechże pan pozwoli —  w t“ocił 
młodzieniec. Spojrzeliśmy nań. Był bla­
dy i niezwykle zmieszany. I podczas 
gdy początkowo trzymaliśmy j e go  stro­
ny, obecnie zdawało się, tz prawda by­
ła po stronie starszego pana. Czyżby 
bow;em mógł chcieć przywłaszczyć so­
bie cudze 5 marek? Zaś młodzieniec 
był zmieszany, blady i najw:doczmej 
bez środl ów do- życia. Pięć marek mia­
ło dla niego tyle znaczenia, ile dla tam­
tego pięćdziesiąt. Czyżby zatem. .?

Kelner i ja patrzyliśmy na młodzień­
ca z jednakową myślą, czy nie zacho­
dzi tu podstęp Na skutek tej obserwa­
cji stał się jeszcze bledszy i znierucho­
miał.

Tymczasem starszy pan wyjął port­
fel ze słowami:

—  Piostzę patrzeć, Ob banknoty:

pięćdziesiąt, sto, trzysta marek. Jestem 
właścicielem fabryki metalurgie; mej. 
Czy upominałbym się o pi?'’ marę*,, 
gdyby nie należały do mnie

—  Naturalnie — gorliwie potwierdził 
kelner i zwrócił się do młc dzieńca —  
Pan płaci za porcję 1,10 mk., proszę.

Młodzieniec westchnął głęboko, po­
czerń odpowiedział.

—  Moi panowie. Pięć marek należą 
w istocie do mnie, nie mam wogóle 
innych. Nie jestem fabrykantem, lecz 
studentem. Za te pieniądze miałem 
przeżyć jeszcze trzy dni.

Dałem wiarę w zupełności jego wy­
jaśnieniom, i pomyślałem, o o za Derh

Młodzieniec stał w pozie wyczekmą- 
cej. Pieniądze leżały wciąż na stole. 
Zamożny pan, który się uważał za o- 
fiarę oszusta, przeiwał kłoooidiwą sy- 
‘ uację, żądając kategorycznie wydania 
reszty. Kelner spełnił jego życzenie. 
Pan, jeszcze wciąż oburzony, wyjął i 
zapalił drugie cygaro, poczerń wyszedł 
nie spojrzawszy na studenta.

Młodzieniec siadł, jak skrępowany 
więzami. Nie mógł wymd vić słowa na 
swe usprawiedliwienie. Przed chwilą 
szedł ze spokojem do tego lokalu, ma- 
iąc w kieszeni pięć marek, a te rai wy-

E D W A R D  S Z Y M A Ń S K I

W ezwanie
Jak mam do ciebie pisać 
—  mój czarny bracie z zagonu 
Żebyś w  literach usłyszał 

- mój krzyk, jak krew, czerwony!

Jak słowa ważyć na szalach, 
jakich dobierać wierszy? 
żebyś w  nich serce odnalazł, 
walące o kratą piersi.

Żebyś mnie poznał, przywitał, 
brata i  fabryki i huty.
Łańcuchem firmy „kapitał" 
i ty, i ja przykuty.

Czy morgę masz, czy nie masz, 
czyś rusin bracie, czy polak — 
jak jedna czarna ziemia, 
tak jedna nasza dola.

Do ciebie, bracie, wołam  
słowem i sercem i krw*ą:
Świat sią zapalił dokoła 
z chaiupą razem i z wsią!

gląda na przestępcę. Człowiek, który 
to sprawił, wykazał się dowodem w  pc 
staci wypenanego portfela, zaś wszel­
kie poszlaki były przeciwko niemu. 
Jego ewentualne alibi — portfel wiad- 
ozył także przeciwko niemu. Musiał 
więc opuścić lokal, jako winowa,ca, 
zobowiązując się zrwrócic w ciągu 3-ch 
dni należność za skonsumowane da­
nie.

Po chwili wpadł do sa jtarszy pan, 
żywo gestykulując: pdńalażł swą mone­
tę w kieszonce kamizeLc1... prawdopo­
dobnie bawiąc się_ pieuiąd. ;m wsunął 
go ponownie do kieszeni. Chce napra­
wić zło, zostawia więc d. esięć złotych 
u kelnera dla owego studenta, który ma 
się ziawisk za trzy dni,

  Trzy dni —  pomyślałem i chwyci­
łem się za kieszeń, jakgdyby mi ktoś 
ukradł pieniądze. —  T lrzy dni —  po­
czułem całą tragedję tego czasokresu.

W  ciągu tych ani chodzę po ulicy, o- 
glądając się csęsiO’, czy me spotkam 
młodego studenta o bladej twarzy. >, 
co zjadł wczoraj, było ostatnim 'ego 
posiłkiem, ponieważ ktoś inny lepiej o- 
brom! jego ostatnią pięciomarkowkę...

Tom. K. L.



S r. 220, W torek 27 września 1932

„Szty1 vne“ I ruchome ceny
Kartele bronią się jeszcze przed naciskiem na 

obniżenie cen. W ysuw ają  coraz nowych obroń­
ców dla wykazania, jak są biedne, jak ledwo w ią ­
żą koniec z końcem, zastrzegają się z oburzeniem 
przeciw  zarzutom uprawiania wyzysku —  biedne 
w ilk i napastowane przez owce. Rząd delikatnie 
zachęcia kartele do zejścia z najwyższego szcze­
bla cen —  zachęca przykładem

Jak to się mówd, najstarsi ludzie nie pamiętają, 
k ied j poraź ostatn podwyższone zostały ceny w y  
robów monopolowych, natomiast najmłodsi pa­
miętają, że nie zostały od lat obniżone. A ż nagie 
zaczęło się od spirytusu: obniżono cenę spirytusu 
do palenia o  40 procent, wódek do picia o 20—30 
procent Ba, powiadają, że za wóuką m ają pójść 
tytoń, sól, zapałki —  stawem, następujt koniec 
sztywnych cen zaczyna się je uruchamiać.

Można się domy śleć, dlaczego ta procedura za ­
częta się od monopolu spiry Lusow ego, gdyż ten 
wykazuje najsilniejszy' spadek konsumcji. Można 
się sprzeczać nad tem, czy wódkę należy do a rty ­
kułów tak zw . pierwszej potrzeby, fakiem  nato­
miast jest, że stanowi ona pierwszą potrzebę dla 
skarbu. I w  tym wypadku monopol postąpił jak 
rozumny kupiec, który dla powiększenia zbytu on 
niża cenę, wiedząc, że jest to najlepsza zachęta.

Teraz powstaje pytanie czy ten nacisk w y ­
wrze pożądany skutek na uparte kartele. Jako 
najgłów niejszy' swój argument — obok ogólnej 
zasady, że rząd niepotrzebnie miesza się w stosu­
nek m iedzy producentem a konsumentem —  w y 
staw iają żądanie otrzym ania kompensaty i  to V  
kilku formach : obirżenie podatków, obniżenie 
taryf przewozowych t  —  co naj ważniejsze — „re. 
form a" ubezpieczeń społecznych, jako ta rzecz, 
która n ietylko zresztą jako o fiara  m ateija lna naj 
w ięcej im  sprawia bólów. Są to oczywiście żąda 
nia m ożliw e i n, m ożliw e do spełnienia, kartele 
zaś rozmy ślnie łączą wykonalne z  n iewykonal- 
nem;, aby mieć wymownę, że się nie uwzględnia 
ich żądań.

Państwo w obeonem swem położeniu finantso- 
wem  nietylko broni się przed obniżeniem podat­
ków, lecz przeciwnie —  istnieją plany wydatne­
go ich podwyższenia jakościowo i ilościom o. Ob­
niżeniu taryf kolejowych sprzeciwia się m in i­
sterstwo komunikacji, które —  wedle słów no­
wego swego kierownika —  musi oszczędzać i  to 
nie dla osiągr ‘ęcia wyższych zysków, a dla zm niej 
szenia deficytu. Świadczenia spoieczne —  tu pp. 
karteliści oądą m ie li innego zupełnie gatunku 
przeciw,nika aniżeli rząd, który przy całym łago­
dnym  zresztą nacisku zachowuje życzliwość, bo 
to są przeciez swoi.

Co więc z całej tej tali. groźnej, a tak mało do­
tychczas w ydajnej kam panji wyniknie? Rzecz o- 
czywista, że wyw ierające najw iększy nacisk sfe­
ry rolnicze nie zadowolą się ruszeniem z miejsca 
cen spirytusu, temJbardziej, że na cukrze i  bura 
kach przekonały się ze szkodą swej kieszeni że 
im  każą płacić za tę obniżkę, na która kartele 
muszą się zdecydować. Narazić ceny posunęły się 
o centymetr, polemika zaś toczy się o to, czy to 
nie powinno wystarczyć. .Zacnlanna gaw iedź" 
jest zbyt wymagającą żądając prędkiej decyzji i 
wydatnej obniżki. Powoli, now oli —  kartele mają 
czais, nikt im nie siedzj na karku, niech narazie 
ich „uczeni" i  „praktycy" rozpraw iają się z  prze­
ciwnikam i co jest dla mis bardziej wskazane: 
sztj wne czy ruchome ceny i  czy pierv sze m ają 
być przyw ile jem  karteli, drugie zaś obowiązkiem 
państwa.

Jak kartele m yślą o obniżeniu cen, wynika z 
ośw iadczenia ich organu („K u rje r Po lsk i"), który 
pisze: „W b rew  logice jest żądać obniżenia cen 
przemysłowych bez uprzcdn_ego obniżenia tycb 
składniiców kosztów własnych, które nie zależą 
od przedsiębiorcy. Jakież to są te koszta własne? 
Podatki, taryfy, stopa procentowa i  ubezpiecze­
ni e społeczne —  wyjaśn ia dziennik w  artykule. 
Gzy są to naprawdę składniki, na któ ie przem y­
słowcy nie m ają wpływu? A  poco więc są podpo­
rami oanacji. jeżeli niczego wskórać nie potrafią? 
Przecież nie dla samego „idealizmu* przerr ytsłow- 
cy stali się gorliw ym i sanatorami, tu tylko inte­
res zadecydował o „przekonaniach".

Przegląd prasy
POG-cÓWNE f B A N A N Y  

„Gazda Warszawska" N r. 295:
Dowiadujemy się o pomysłach tworzenia no­

wych monopoli. Obok kawy, do której znowu się 
powi atea, mó\. i się także o owocach południowych, 
w szczególności —  bananach, dla których mia być 
stworzona jakaś nowoczesna „aojrzew ain ia". — 
Istnieje projekt utworzenia w  Gdyni w ielkiej cen­
trali południowy eh o w o c o m  , przeznaczonej nietyl­
ko dla Polski, ale i sąsiednich krajów, a opartej na 
faikty eznym monopolu i ulgach celnych. W  zw iąz­
ku z tą centralą rozchodzą się wieści o nowej po­
życzce: „pomarańczowej".

„Nożyce*' jednak obcinające banany i głow y o- 
bywaitoli, skazanych na „pogłowne", są bezsilne 
w walce z kryzysem.

JAN BOJER j;, 51

LUD NAD MORZIN
A z tu pewnego dnia stara z Inderberg wyrusza 

do Fiata. Szeroka i rozłożysta zm ierza powoli, 
a torebkę z  robotą ręczną przyczepiła do paska. 
Czegoś równie łagodnego jak ona nie widziano 
jeszcze na świecie, kiedy tak wchodzi do izby, 
aziękuje za ostatni raz i pyta, jak się im  powo­
dziło ostatnio. Rozpytuje o wszystko, a naostatku 
też o Pera, możnaby sądzić, że to jakaś bliska 
krpwna. Przy jm u ją  ją  kawą i ż y w ą , rozmową, 
a Marta ustawicznie ją  obserwuje. Jeśli ta ko­
bieta w  powszedni dzień traci tyle czasu, to nie 
może to być bez ważnego powodu. Nietrudno po­
znać, jak i jest ten powód, —  A  jedynym  czło­
wiekiem, który musi ponieść koszta tego interesu, 
jestem ja  —  m yśli Marta. —  Teraz tylko czekać, 
jak mnie wyrzucą z uomu. — Patrzy na matkę, 
Która się zaczerwieniła z nodrlecenia i  na wszyst­
kie sposoby przym ila się starej. Możnaby sądzić, 
że tamta wyśw iadczyła domowi ogromny zaszczyt. 
Teraz mówią już tylko o Perze, Dziwne, jak  ro­
dzona matka może się nagle stać obcą. — Alboż 
ja  nie jestem też córką? — myśli. —  O mnie już 
całkiem zapominasz?

W  kitka dni później p izyd todzi Bergita w od­
świętnym  stroju z  dzbankiem w  ręku, by poży­
czyć drożdży do p iwa na Boże Narodzenie, łd  
roku nie przestąpiła progów tego domu, ale oto 
siedzi ta ładna dziewczyna u drzwi, trzymając 
w  ręku dzbanek, twarz m a Iekao zaróżowi wną 
i próbuje śmiać się z jakiegoś dowcipu, taka jest 
zmieszana. W chodzi Per, a ona mówi mu: azień 
dobry. —  Tak, dzień dobry! — odoowiada, jak gdy­
by to było ba rdze po pańsku, poczem idzie w po­
przek izby i siada przy stole. — Tak, Bergito, ty 
także wybrałaś się raz w  odwiedziny? —  Udaje, 
jakoby zgota nie rozumiał znaczenia tego p rzy j­
ścia, tylko oczy jego stały się większe, a twarz 
jaśniejsza. Następnie wctiodJ i też stary, a Bergifa 
znów go pozdrawia, ale Paala djabla obchodzi ta 
cała komedja, pyta też prosto z  mostu, czy p rzy j­

dzie z nim spac tej nocy. —  A leż ojcze! — mówi 
Marta. Próbują się śmiać, ale Bergita bezradnie 
ogląda się za Pei em. A Per rzuca ojcu spojrzenie 
zgoła nieprzyjazne. Tak, tak, stary siada i m iar­
kuje, że istotnie mógł był powiedzieć coś odpo­
wiedniejszego. ale nie tak to łatwo zdobyć się na 
dowcip. A  teraz siedzi, z twarzą okoloną zaro­
stem od ucha do ucha i z dołkiem na brodzie, 
i żuje w  milczeniu, nie wiedząc w  gruncie rzeczy, 
co począć.

Nakrywa ją do stołu i zastawiają prawdziwy 
posiłek, a młoda dziewczyna rozgląda się, patrzy 
na starego i jego żonę, obejmuje spojrzeniem całą 
izbę zapewne sobie coś myśli, lecz nie śmie 
spojrzeć na Pera. A  Marta zmuszona jest mówić 
z nią najuprzejm iej i najserdeczniej A  przecież 
ta ol ca  dziewczyna w ejdzie rychło do tego domu 
i pokażt je j drzw i. Mimo to musi być dla niej 
taka uprzejma i paplać z nią i śmiać się, A  oto 
ter brat, co dawniej był takim m iłym  chłopcem, 
kiedy się jeszcze baw ili razem, a teraz tamta obca 
jest mu tysiąc razy bliższa od własnej siostry. 
Tak to jest, i to wszystko staje się prze2 to takie 
dziwne.

Zbliżs ,ą się święta Bożego Narodzenia, Marci­
nek ma tego roncu parę szylingów i w  najw iększej 
tajemnicy postanowi! kupić sobie łyk  wódki do 
flaszi czki z lekarstwa. A  mała Astrydka siedzi 
i  robi podat ek na gwiazdkę, ale gdy ją  ktoś spyta, 
dla kogo to przeznaczone, potrząsa tylko głową 
i mówi, by ją pozostawiono w  spokoju. Jednako­
woż pewnego wieczora zwierzyła, się Marcinkowi, 
że to podarek dla Eljasza Dabera. —  Głuptasku, 
przecie? on n ie kawaler. Taki stary chłop. —  Phi, 
jak  gdyby Astryd nie wiedziała o tem. A le w ie ­
działa też, ze żona b ije  go nieraz, więc może mu 
być przy jemnie, że raz też dostanta podarek na 
gwiazdkę. Mała m ów i to z  miną bardzo stanow­
czą. bo matka Elżbieta powiedziałaby tak samo.

W  pewien ciem łly ranek, mroźny i cichy, p rzy­
chodzi do wsi długi Johan Larsa, bchyla się, na­
biera garść śniegu i czyści mm dwa długie noże 
Pew ien swmisty świąteczny nastrój otacza tego 
rosłego barczystego mężczyznę, gdyż zm ierza on

N A JN O W S ZY  PO LS K I A R T Y K U Ł  
E K S PO R TO W Y

„ Polon ia“ Nr. 2861:
Korespondent jednego z żydowskich pism war­

szawskich donosi, że prezydent Republiki N ie ­
m ieckiej Hindenburg, podczas jednej z ostatnich 
aiudjencyj, udzielonej naszemu posłowi berlińskie­
mu p. Wysockiemu, wypytywać się bardzo czule 
i długo o zdrowie i tata marszałka Piłsudskiego. 
Ponadto w ypytyw ał się marszałek niemiecki o 
tryb życia marszałka polskiego, o jego sposoby 
rządzenia i w końcu zazdrościł mu młodych lat.

N ie było to zainteresowanie tylko koleżeńsko- 
marszałkowskie, lecz Hindenburg studjuie w idoez- 
me dla własnego użytku metody Piłsudskiego. — 
W ypadki dowodzą, że w iele się już od niego na­
uczył, tak jak jego m inistrowie wiele nauczy1- się 
od m inistrów Piłsudskiego. Pociechą musi być dla 
nas, że wobec kurczącego się naszego eksportu sy­
stem sanacj jny stał się pożądanym artykułem 
eksportowym, w  dodatku tak wysoko cenionym, 
że Niem cy importują go bez ceł i bez kontyngen­
tów  Może go nam odbiorą w  całości bez resztek.

Niebawem w  Niemczech m ają w yjść w  tłuma 
rzeniiu memij ckaem mowy, wskazówki i .pisma P ił 
sudiskiego i  prasa niemiecka przepowiada im  zgó- 
ry  kolosalne powodzenie. W  związku z tem jakaś 
sprytna firma niemiiedka zwróciła się do W arsza­
wy do firm y sanacyjnej, która zajm owała się 
sprzedażą figurek marszałka Piłsudskiego* ale z 
tak lichym  skutkiem, że na tym interesie poniosła 
w ielk ie straty. Otwarł się teraz dl? zbytu f ’ gurek 
Piłsudskiego rynek niemiecki i nasza firma sa­
nacyjna ma nadzieję zrobienia kokos o w na P i ł ­
sudskim

Koiijunktuna dla pułsudczyzny popraw:a się 
w ięc znale m icie, dziękujm y Basu. że, na rynku 
u lemieckim, U nas ula tego artykułu coraz więk­
sza baissa.

Proces o zabójstwo dyrektora 
Zakładów Żyrardowskich

W  W arszaw ie ma się 24 października odbyć 
proces Biachowskiego, oskarżonego o popełnienie 
na wiosnę zabójstwa dyrektora Zakładów Źyrar-. 
dowskich Kohlera. W śród dowodów rzeczowych, 
zgłoszonych przez obronę m ają się znaleźć także 
pamiętniki Biachowskiego, pisane przed popeł­
nieniem tragicznego czynu. W  pamiętnikach tych 
odmalowuje on warunki, w jałiioh się znajdował 
i  katastrofalną sytuację, panującą w  zakładach.

do Fiata, by zabić świnię, a o ile zna starą, to 
Świnia ta musi być istnym potworem. A le  wczo 
raj doszły go z miasta takie złe wiadomości — 
ludzie w idzieli, jak Gjerta Knutsena w  kaftanie 
bezpieczeństwa wyciągnięto z knajpy, a teraz leży 
pewnie w  szpitalu —  w ięc Johan Lars? zastana­
w ia  się, czy ma opowiedzieć o tem matce, czy ra­
czej zamilczeć i pozostawić Mai jannie-Kulasct, 
by pierwsza rozniosła tę wiadomość po gminie.

T e j nocy ani Marcinek ani mala Astrydka nie­
w iele m ogły spac, bo przyjście Jonana Larsa do 
jakiegoś domu dla zapicia świni jest równoznacz­
ne z wojną, a w  danym przypadku Johan Larsa 
jest dla Marcinka Tordeskjoldem  we własnej oso­
bie. I lt.edy dorośli towarzyszą mu do stajni z la ­
tarnią, oboje dzieci idą tuż za mmi. Oto stoją 
w ielkie sanie j czekają, noże leżą przygotowane, 
Marta trzym a już w  ręKu wiadro na krew, 
a matka Elżbieta wchodzi do .stajni, pełna litości 
nad zwierzęciem  które karm da od roku. Dzieci 
w idzą jak Johan wchodzi do chlewu, zwie~zę 
brząka i obwąchuje go przj jaźnie, gdy on nagle 
Zadaje mu toporem cios w  głowę, że ogłuszone 
poda na ziemię, a wtedy mężczyźni wyciągają je 
na pole. Tu  kładą świnię na sanie, a Johan w y ­
skrobuje szczecinę z miejsca na piersi, gdzie ma 
wbić nóż, poczem wybucha struga krw i, a Marta 
szybko miesza w7 wiaderku. Nikomu nie wolno 
rzec ani słowa. N ie wolno leż zbliżyć się do męż­
czyzn. Dzieci powstrzym ują oddech. Tordesktold 
jest wszak w  toku walki. A le  w  izbie umieszcza 
się zabitą świnię na drzwiach, położonych na 
dwóch beczkach, a dzieci czekają i czekają, aż 
w yjm ą z n iej wnętrzności, bo w tedy dostaną pę­
cherz. Marcinek w tyka do otw ori źdźbło i nady­
ma pęcherz powietrzem, a gdy wyschnie przy 
piecu, w yjdą  z nim  obuje i puszczą go. by pofru­
nął do górv. W idzisz, w idzisz! W znosi się wznosi 
coraz w yżej w  czystem powietrzu zhnowem, 
< h w y la  go w iat-, ale on wznosi się coraz wyżej, 
aż wreszcie znika im  z oczu. N ie  ulega w ątp li­
wości, że do Bożego Narodzenia dofrunie do nieba 
i aniołki będą też m ia ły zabawkę.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Zwycięskie zakończenie s tra p
Przedstawiciele Związków odrzucali 

bezwzględne wszystkie projekty, zmie­
rzające do obniżki obecnych płac. Per­
traktacje zawisły na włesku i groziło 
zerwanie układów. Przemysłowcy, mi­
mo trwania strajku pnzez dwa tygodnie, 
nir ustępowali od projektu obniżki m i­
mo, że część szybów z powodu strajku 
zaczęło się zawaaniać. Tak samo silnie 
stali przy projekcie zmies:etnia, 2 l-lo 
dniowych urlopów i dłuższych wy po 
wiedzeó,

W  tym stanie rzec.rv przedstawiciele 
Związków, po długich na-adach, posta­
nowili za wszelką cenę utrzymać dłuż­
sze urlopy i wypowiedzenia, jako bar­
dzo ważna zdobycz robotników i mają­
cą duże znaczenie, szczególnie dla star­
szych robo uników.

W reszcie po 10-u omach nieprzerwa­
nych pertraktacyj w  dn. 20 btn. w ieczo­
rem doszło do porozumienia i spisano 
umowę zbiorową, Wzorowaną pod wz glę 
dem konstrukcji na starej umowie. Umo­
wa jest zbiorowa, jedna dla całego prze­
mysłu naftowego wielkiego (małe i śred­
nie przedsiębiorstwa mają oddzielną 
umowę zbiorową dla małego i średniego 
przemysłu naftowegd). Podział robot­
ników r.a kategorje został utrzymany, 
dłuższe urlopy i wypowiedzenia zosta­
ły w  całości utrzymane, jak przewi­
dywała stara umowa. Wszystkie dodat­
ki, a wiec ryczałty miedeczne, dodatki 
za odpowiedzialność wiertaczy dodat­
ki przy niektórych robotach , brud­
nych", deputat opałowy, węgiel i nafta 
zostały utrzymane bez zmian, jak było 
w  starej umowie. Jedyne ustępstwo, 
jakie ze strony Związków zostało uczy­
nione, to zastosowanie obniżk. piać ł 
ryczałtów o 8%' dla robotników w  ra­
fineriach i 10% obniżki płac i ryczał­
tów dla robotników w kopalń* ach.

Ponadto uzyskano dodatek t, zw. kry­
zysowy dla tych robotników w  rafine- 
rjach którzy pracują niepełny tydz:.eń

■ O B E S B B B n B B n n H H B i

JAN NEPOMUCEN MILLER.

Przed kilku laty (w Paryżu w t . 1927) 
ukazało' się „Słowo o Jakóbie Szelf" 
Brunona Jasieńskiego, książka złośli­
w ie przemilczana przez catą krytykę 
polską. Ponieważ dotąd nie miałem te­
chnicznej wprost możności -wypowie­
dzenia się o niej, korzystam z  oka,"li, 
by przypomnieć czytającej publicznoś­
ci o tym utwiorze, który na baczniejszą 
uwagę więcej niiż zasługuje, niezależnie 
od w »ze ’kiego stanowiska, jakieby mo­
żna zająć wobec samego pisarza, ]„ko 
człowieka. Jasieński w  nowel poezji 
polskiej zaimuje miejsce dość szczegól­
ne Z formalisiami w  stylu Czyżewskie­
go, Peipera łączy go niezwykła dba­
łość o precyzję formy i nowe środki 
wyrazu Pod tym względem, zachodzi 
Jasieński dalej od wszystkich skaman- 
drytów, wziętych łącznie. Z drugiej 
strony jednak dbałość o formę nie prze­
radza się u niego w gamy ćwiczebne 
i w  akrobatykę słowną, jak to się dzie­
je u Peipera Przybosia, Czyżewskiego. 
Jasieński nie poprzestaje na ezczei za­
bawie zestawiania słów w piękne zda­
nia, lecz wie, do czego zużyć te nowe 
układy powiązanych celowo pojęć.

Na tem polega jego niewątpliwa wyż­
szość nad ową grupą fonnistów w  poe­
zji, z której wyszedł, lecz w kturei nie 
mógł się pomieścić ze względu na siłę 
społeczną swej artystycznej ekspansji. 
Co dla nich stało się celem, dla niego 
środkiem wyrazu ,

naftow ców
i i .

Dodatek ten ma być doliczamy do obni­
żonych płac w  takiej wysokości, aby 
zarobek robotnika po obniżce równał 
się przeciętnemu zarobkowi miesięcz­
nemu tegoż robotnika przed obniżką, 
oczywiście przy pracy ograniczonej. Z 
dodatku tego nie będą korzystali robot­
nicy, którzy pracują pełny tydzień.

Umowa została ząwarta na jeden rok, 
poczynając od dnia 1 w ześn ia  br. P rze­
mysłowcy złożyli również oświadcze­
ni-', że z powodu przeprowadzonego 
strajku nikt z robotników nfe będzie 
szykanowany. Ponadto oświadczyli, że 
wszelkie uzyskane przez robotników 
wyższe place ponad swoją kategorię 
będą naaa! utrzymane.

Umowa powyższa jest owocem 3-ch 
tygodniowego strajku wszystkich robot­
ników naftowych.

Jeśli się zważy, że przed strajkiem 
chciwi zysków kapitaliści naftowi chcie­
li przekreślić weEystkie zdobycze robo­
tnicze, jak zniesienie umowy zbiorowej, 
dłuższych urlopów i wypowiedzeń oraz 
lak potwornie wielka obniżkę płac. się­
gającą do 62%, i jeśli te zamiary kapi­
talistów porówna się z wynikami akcji 
strajkowej, to jasnem się staje, że atak 
kapitalistów naftowych nie udał się zu­
pełnie. Robotnicy naftowi wyszli z tej 
akcji zwycięsko.

Obronili się robotnicy, obronili umowę 
zbiorową, a to najważniejsza zdobycz— 
obok urlopów i wypowiedzeń, bo o pła­
ce, o przyw rócen i dawnych płac ma­
ją możność każdej chwili, jak za­
istnieje korzystniejsza sytuacji ekono­
miczna, wystąpić do walki. Utrzymtrąc 
umowę zbiorową i siłę organizacji — 
utrzymali robotnicy w  swoich rękach 
n arzędzi wa'ki o polepszenie swego 
bytu w  stosowniej chwili,

To też robotnicy naftowi ocenili na­
leżycie wirniki swej walki. Na dwuch 
w ilk ich  zgromadzeniach naftom ców w

Uwagi powyższe dotyczą całej twór­
czości poety. W  cytowanem powyżej 
dziele zasługuje na uwagę tak rzadką 
w  nowej poezji zdolność kompozycyijno- 
ep izna. Cała poezja nasza (poza cyto­
wanymi formistami) nurza się lubieżnie 
w gnojówce liryzmu. Rygor formalny 
przedmiotowego stosunku do zdania 
oddziałał na Jasieńskiego w jedynie ce­
lowy i owocny sposób, przetwarzając 
się w  epiczmy stosunek do Św1 ita.

Rezultatem współdziałania tych czyn 
ników jest wspaniały poemat o Szeli, 
łączący w  sobie zarówno zdób} wcze 
stanowisko wobec życia, jak i odkryw­
czość formy.

Jasieński w poemacie swoim staje się 
rzecznikiem świadomości klasowej 
chłopstwa polskiego, otaczając aureolą 
postać wyklętą przez dzieje, o Iigen- 
damej tradycji zdrady i sprzedawczy- 
kostwa. Niezależnie jednak ad prawdy 
czy fałszu dzieiowego (Wyspiański po­
zwalał sobie również na wykrzywianie 
postaci historycznych) nie bez najgłęb­
szej słuszności podkreśla poeta we 
wstępie, że „gdyby nawet Szela hisło- 
ryczny nie istniał, to w interesie o ca­
ły świat świadomości klasowej wzbo­
gaconej kultury polskiej, należałoby go 
wymyślić".

Tej pracy —  wlaściwemi sobie środ­
kami poetyckiemi dokonywa Jasieński; 
to samo zadanie przyświecało również 
obecnie Leonowi Kruczkowskiemu w

dniu 21-go w Borysławiu i w Drohoby­
czu, po wysłuchaniu sprawozdań z wy­
ników perłrak;tacyj, wygłoszonych przez 
tow. Halucha w  Borysławiu i to-w. Z 
Bociana w  Drohobyczu, zgromadzeni 
niemal iednomi-ślnie przyjęli do za­
twierdzenia wiadomości sprawozdania 
• treść zawartej umowy oraz wyrazili 
przedstawicielom Związków i delega­
tom robotniczym yotum zaufania za su­
mienne spełnienie swego obowiązku.

Osobno napiszemy o ,,roli“  ZZZ w 
tym strajku.

Zygmunt Bocian.

JE R Z Y  R. G IE TLIM G

Nieznany żołnierz
Jestem nieznany robociarz,
'estem nieznany chłop —
trup jestem, który padł w  krociach,
zdobywających okop.

Całe życie miałem podle i złe, 
głupie, jak mobilizacji zwitek, 
a kiedy krew moja sczen,/leniła

W isłę -
padłem —  zgniłem —  wygrzebrJi 

położyli
pod

PŁYTĘ

Leżę prosty i zgniły —  
trwam:
oszukany oszukuję nadętą mogiłą 
i męczeństwo do kunienia wysta­

wiam na kram.

PowI dekroć przeoity bagnetem, 
pow ielekroć otruty gazem, 
pod piaskowiec złozony i beton 
mam R O ZN IECAĆ  odwetu zarazę!

Jestem nieznany robociarz, 
jestem nieznany chłop —  
robotniku i chłopie, ,ak ja ginący

w  krociach 
komu IN N E M U  taki grób kop!!

świetnej powieści p, t. „Kordian i
han . Z elementów składowych for­

my poetyckiej ze względu na rodzai te­
matu wysuwa się przedewszysikiem 
obrazowość ludofwa, która pod ręką 
Jasieńskiego nabiera „imażynistyoznej" 
wyrazistości. Tylu mamy poetów per­
wersyjnie zakłamujących się „.regjonali- 
sfyczna ludowością", wygrywających na 
nie swoje tkliwe i bezpłodno melo<dje, 
że gdy się spotykamy tutaj z tak celo- 
wem ekonomicznem i zarazem inten- 
sywnem zużyciem tego elementu, staje­
my niemal w  olśnieniu Początek poe­
matu lub opis wrażeń Szeli w  „mieś­
cie Lw ow ie" należą do najlepszych o- 
brazów tego „stylu” , tak popularnego 
pono i tak wyświechtanego przez ma­
sowe produkcje utworów tego rodzaju.

Na Jasisńskim zaciężył wr>łvw ima- 
żynizsnu rosyjskiego, przedewszystkien 
zaś Jesienina, i wogóle że tak powiem, 
wpływ rosyj®kości. Ta zależność zacho­
dzi tak daleko, że się mieiscami wyczu­
wa podźwięk mowy rosyjskiej w sze­
leście słów polskich. Niektóre zwrotki 
wydają się niemal tłumaczeniem z ro­
syjskiego, nieiftóre zdania roja się od 
rusycyzmów i są puprostu źle zbudo­
wane po polsku.

Sądzę, że przedowiszystkiem tej po­
lewie rosylskie; zawdzięczać należy po­
wściągliwość krytyki polskie) w stosun­
ku do tego dzieła, które istotnie, jeśli 
chodzi o paralele, da się umieścić obok 
,,Pugac.zowa“ Jesienina, , Stieńki Razi­
na" Kamienskija, ale brak mu natomiast 
zupełnie bliższego odpowiednika pol­
skiego

Inna sprawa, że świadczy to tylko na

Bicze z piasku
„ Zradykalizow anie społeczne m ło­

dej in te ligen cji po lsk ie j" ,  związanej 
dość organicznie z obozem rządzą­
cym, uchodzi ju ż  dzisiaj za pewnik i 
stanowi przedm iot damy dla pewne­
go odłamu prasy „sanacyjnej''. Is to ­
tnie, frontow y atak.,, publicystyczny  

na tw ierdze kapitalizm u rozw ija  się 
wspaniale. Spotykam y artykuły na­
prawdę ładnie napisane, pełne ognia, 
zjadliw ego skarkazmu, gniewnego o- 
burzenia.

A le  w czytajcie się w ich tre. '... 
Znajdziecie , jak pow iedzieliśm y kie­
dyś, S T R Z Ę P Y  myśli socja listycz­
nej, powiązane ze sobą paradoksalnie 
skonstruowanym frazesem, zaprauńo 
ne niekiedy jakimś okruchem  form u­
łek sowieckich. B ije  od tego wszyst­
kiego zupełne oderwanie od istn ieją ­
cych realnie ruchów mas, b ije  w 
pierwszym rządzie tragicznie głęboka 
N IE S Z C Z E R O Ś t W E W N Ę i R Z N A ,  
wynikająca stąd, że niepodobna g ro­
m ić gospodarką, kulturą i m ora l­
ność kapitalizm u a jednym  tchem  
brać na siebie odpowiedzialność ideo­
wą za rzeczywistość polską,, za sys­
tem, za jego skutki i za jego polityką  
praktyczną. •*

D latego są to koniec końców B I ­
C Z E  Z  P IA S K U . M yśl walcząca musi 
być wyrazem w alczących klas spo­
łecznych, walczącego ruchu masowe 
go; w przeciw nym  razie daje ze sie 
bie żałosne widowisko, jak ogłoszony 
niedawno w „N aprzod zie " opolnlk 
,L eg jon u  M łod y ch ", zapowiadający 
tw orzenie „sztabów robotn iczych" w. 
porozum ieniu z naczelnikiem  wydzia­
łu w urzędzie w ojew ódzkim  i przy, 
poparciu „życzliw ym " p.p. starostów  
„Radykalizm  społeczny", wsparty r. 
P R Z Y W IL E J  adm inistracyjny jesi 
sprzecznością samą w sobie; „radyka­
lizm  społeczny", osłaniający szero- 
kiem i barkami K O M P R O M IS  z wła- 
snym sumieniem, jest czymś bezna­
dziejn ie smutnvm.

S K.

niekorzyść poezji polskiej i zdradza jej 
zakłamanie społeczne, jej opóźnienie 
dziejowe. Ten Szela, walczący boaa- 
tersko przeciw uciskowi p?.ńszczvzny , 
doszukujący się swojej chłopskiej dro­
gi między w ikzem i dołami polityki pań­
skie), kościelnej i cesarskiej, jest wyra­
zem zbiorowej woli chłopa polskiego 
który do dzisiejszego dnia szuka wyjś­
cia z tych sieci na drodze uświadomie­
nia sobie odrębności swego interesu 
klasowego Książka Brunora Jasień­
skiego byłaby tedy ogniwem w łańcu­
chu przemian historycznych, chłopa 
polskiego od tradycyjnego kmiotka, 
czapkującego pokornie panu, księa,zu 1 
ekonomowi, poprzez utytłanego w swo­
jej pysze . piastowskiej ‘ i zadufanego 
w sobie chłopa Reymont* : Wyspiań­
skiego, do chłopa przyszłego, który 
kulturę narodu zbogaca pierwiastkami 
swojej odrębności klasowej, stając się 
podstawą zbiorowej gospodarki społe­
cznej, opartej na podziale pracy mię­
dzy robotnikiem i chłopem-

Tak mało mamy dzieł sztuki w któ- 
rychby przebłyskiwała żywsza świi iO- 
mość społeczna że p r z e m i l c z e n i e  tego 
utworu ‘ prze,z krytykę lewicową staje 
się wiecej, niż karygodnem nied1 Li­

stwom stając się świadomero szłt.. inic.- 
twem kulturalnem Gdy ;sd.ni lednak 
mają usta zamknięte, inini stwierdzają 
z dumą godną lenszei sprawy, że „o 
poezjach" pisać nie warto, cô  cna być 
pono wystarczającą racją do zlekcewa­
żenia tego działu sztuki ,  nie nadające­
go się do popisów cycerońskie] e>ło- 
k"v encji naszych mecenasów do wszyst­
kiego.

Rehabilitacja poetycka Szeli
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Herriot o żądaniach niemieckich
Paryż, 25 września. Na bankiecie wydanym 

przez p rzew śn ieżącego  kom isji finansowej MaU 
v y ‘e@o w  Gramat w departamencie Lot wygłosił 
dziś prem jei francuski Herriot w ielką mowę po­
lityczną, w  której poruszył wszystkie bieżące za­
gadnienia polityki wewnętrznej, a prz^dewszyst- 
kiem zagranicznej. Po omówieniu konwersji rent 
francuskich i kwestji równovra gł budżetowej 
Herriot przeszedł do omówienia wyników kon­
ferencji gospodai cze; w  Stresie, Które Francja 
chętnie przyjm uje, ponieważ uważa je za część 
swej pracy w Lozannie, Przechodząc do spraw 
bieżących polityk i zagranicznej, Herriot m. in. 
oświadczył: M yśli rządu franou,kiego skoncen­
trowane są na idei pokoju. Jak dla Brianda tak 
i dla nas w ojna jest mroonią. Nasz prog] am nie 
zaw iera nic dwuznacznego. Daliśm y ,temu wyraz 
w  naszej ou^owiedzi na memorandum rządu nie­
mieckiego. Jakkolwiek odpowiedź nasza u trzy­
mana była w  form ie wielce umiarkowanej, 
wznieciła po drugiej strunie tyle namiętności. 
Upraw iam y politykę L ig i Narodów, wobec któ­
rej wszystkie narody —  małe czy duże —  są rów ­
nouprawnione Z piawdzćwem zadowoleniem 
stwierdzam, że nie jesteśmy jedynym i, którzy 
twierdzą, iz dozbroienie Niem iec oznaczałoby na­
wrót do nowych szaleństw. A  należy zaznaczyć, 
że chodzi,, na co nie brak dowodów  — o dozbro­
jenie Niemiec. Minister, który stałe zarzuca nam 
dążność do uzyskania Juegemonji, w  nocie dyplo­
matycznej w  foinrie delikatnej domaga się do - 
zbrojenia materjalnego i stworzenia m ilic ji na­
rodowej. Dekret prezydenta Rzeszy z dnia 13 hm. 
organizuje młodzież w  tym kierunku, aby ją 
uzdolnić do noszenia broi L Jest ,to najsmutniej­
szym objawem  współczesnym, jeśK się musi pa­
trzeć, jak nowe pokolenie kształcone jest w  sztu­
ce zabij,aria ludzi. Jest w ieM em  oszustwem stale 
m ówić o rozbrojeniu maierjainem, jeśłi się nic

nie czyni dla rozbrojenia moralnego i pośrednio, 
lub bezpośrednio, otwarcie lub ukrycie przygo­
towuje się młodzież do mordowania. P rzy  dz i­
siejszym stan e przemysłu broń dla podnieconej 
młodzieży będzie mogła być dostarczona w  porę. 
Francja, która tak często była złośliw ie oczer­
niana, może śmiało przed światem powiedzieć, 
że tą zarazą nie została dotknięta. Naród fran­
cuski wychowyw any jest w innymi duchu. W e ­
dle le łac ji ludzi poważnych N iem cy dążą do u- 
tw orzm ia  a rm ji nietylko obronnej, lecz przede- 
wszystkiem zaczepnej. Francja pozostanie wierna 
ant. 8 statutu Ligr Narodów i stale będzie w ska­
zy wała na konieczność bezpieczeństwa, które mu. 
si być zorganizowane, zanim  będzie można przy­
stąpić do i ozbrojania. Sądy rozjemcze i sankcje 
woj: kowe i  gospodarcze są jodynemi drogam i 
prowadzącemi do rozwiązania problemu. Zorga­
nizowany pokoj musi wykluczyć wszelki gwałt 
lako śroaek eto zażegny wania konfliktów  m ię­
dzynarodowych . T o  znaczy, że wszystkie państwa 
musiałyby się jasno i wyraźnie zobowiązać od­
dać wszelkie swe środł i do dyspozycji tej strony, 
która została w swych prawach pokrzywdzona, 
T e j doktrynie pozostała Francja dotychczas w ier­
na. Artykuł 8 statutu L ig i Narodów m ógłby być 
zastosowany w  całej rozciągłości, gdyby ta do­
ktryna została uwzględniona. W tedy też możnaby 
z  łatwością znaleźć rozwiązanie problemu poru­
szonego przez N iem cy. Musi być utworzony' sta­
tut pokojowy, któryby dawar poczucie bezpie­
czeństwa wszystkim państwom europejskim, a 
►emsamem i  Niamtoom. Nr leży mieć nadzieję że 
w ybitn i członkowie L :gi Narodów opracują obec­
nie program, który uzależni rozbrojenie oa bez­
pieczeństwa. W  warunkach obecnych jednak m u­
si Francja  pozostać p  zy  poszanowaniu traktatów 
pokojowych i statutu L ig i Naroaów.
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Otwarcie sesji L*gi Narodów
Genewa, 26 września. Dziś przedpołudniem o- 

twaria została X I I I  zwyczajna sesja Zgromadze­
nia L ig i Narodów. Otwarcia dokonaj przewodni­
czący Rady L ig i Narodow p iem jer irlandzki de 
v «lera , wygłaszając dłuższą mowę, w  której 
wskazywał na doniosłe znaczenie obrad tegorocz­
nej sesji L ig i Narodów ze względu na niezwykle 
ciężką sytuację gospodarczą i polityczną św iata. 
Obszerniej rozpraw ił się de Valera z krytyką 
działalności L ig i Narodów'. Najlepsza bronią prze­
ciw krytykom  —  mów il —  byłoby udowodnienie, 
że pakt L ig ' Narodów jest układem świętym, 
wiążącym bezwzględnie wszystkie państwa. W y ­
ścigu zbrojeń można będzie uniknąć, jeżeli pra­
wa narodowe wszystkich państw zostaną uznane, 
co może być zrealizowane wyłącznie na zasadzie 
paktu L ig i Narodów'. Konferencja rozbrojeniowa 
posiada dla migi Narodów znaczenie decydujące, 
egzystencja je j zależy od wyn ików  konferencji 
rozbrojeniowej. Zoecydowane stanowisko zajął 
de Valera również wobec przyszłej światowej 
konferencji gospodarczej, podkreślając, że trud­
ności gospodarcze świata będą m ogły być usunię­
te, jeżeli nie braknie zwartej wo- wszystkich 
państw. Mowa de Valery nagrodzona została 
huicznemi oklaskami.

Następnie dokonano wyboru p±zewodn:czącego 
Zgromadzenia L ;g,i. W ybrany został 44 głosami 
na 50 głosujących poseł grecki w  Paryżu Połitis. 
Dziękując za obdarzenie go zaufaniem, Politis 
wygłosił mewę, w  której wskazał, że najw ażniej- 
szem zadaniem L ig i Narodów jest usuwanie i za- 
zagnywanie konfliktów  zbrojnych. Odpierał on 
zarzuty skierowywane pod adresem L ig i Naro­
dów i oświadczył, że sytuacja międzynarodowa 
byłaby n iewątpliw ie o  wiele gorsza, gdyby nie 
było L ig i Narodów. Następnie dokonano podziału

prac m iędzy poszczególne komisje, poczem obra­
d y  odroczono do południa.

Genewa, 26 września. W  chwilach wolnych od 
obrad oficjalnych prowaozone są prywatne roz­
mowy między członkami poszczególnych delega- 
cy j w kwostji rozbrojenia. Niemiecki minister 
spraw zagranicznych v. Nem ath odbył wczoraj 
wieczór dłuższą konferencję z delegatem włoskim 
A loisim, z którym  następnie dziś przedpołudniem 
odbył rozmowę francuski m inister w ojny Paul- 
Boncour. Angielski m inister spraw zagranicznych 
sir John Simon odhvł konferencję z prezyden­
tem konferencji rozbrojeniowej Hendersonem. 
W iększego ożyw ienia oczekują dopiero po przy- 
jeźd/ie premjera Herriota, co nastąpi dziś popo­
łudniu.

PO LSKA  ZGŁOSIŁA K A N D YD A TU R Ę  
DO R A D Y  L IG I NARO D Ó W  

Genewa, 26 września. Delegat polski radca 
Gniazdowski zgłosił do prezydjum Zgromadzenia 
L ig i Narodów wniosek o reelekcję Polski do R a­
dy L igi. W ybór Rady odbędzie się 3 październi­
ka popołudniu.

BIURO KO N FERE NCJI ROZBRO JENIO W EJ 
Genewa, 26 września. Biuro konferencji rozbro­

jeniowej zebraio się dziś popołudniu na krótkie 
posiedzenie, na którem ze względu na obrady L i­
g i Narodów postanowiono odroczyć prace biura 
■do 10 października. Henderson zawiadom ił człon­
ków biura, że przewodniczący kom isji lotniczej 
de Madaiiaga otrzymał polecenie przygotowania 
na przyszłe posiedzenie biura sprawozitania w 
sprawie zakazu ataków lotniczych na ludność cy­
wilną, oraz w sprawie kontroli lotnictwa cyw il­
nego.

Koniec głodówki Gandhiego
Londyn, 26 w*ześmia. JaK z Bombaju donoszą, I prawa wyborczego dla parjasów. W  następstwie 

m iała lam nadejść wiadomość, że rząd angielski tego Ganilhi zaniechał dalszej głodowKi, 
zatw ierdził układ zawarty w  Poonie w  sprawk - -  o  O o  —

Zmiany w podatku obrotowym od cuf'ru
P O D A TE K  Z A P Ł A C Ą  W

W  Dzienniku ustaw Nr. 79 z dn ia 24 łan. ogło­
szone zostało rozporządzenie m inistra skarbu z 
21 hm. w  porozumieniu z  m inistrem przemysłu 
i handlu w sprawne poboru scalonego oodatku o- 
brotowego od cukru. Na m ocy tego rozporządze­
n i .  pobór scalonego podatku obrotowego od cu­
kru wprowadza się od 1 pa*dzierniKa br. Do o- 
p kicania tego piodątku obowiązane są cukrownie.

Scalony podatek obrotowy od cukiu wynosi 3,6

CZĘŚCI KONSUM ENCI

procent nd całkowitego przychodu brutto za cu­
kier, osiągniętego przez cukrownie, a ustalonego 
w  m yśl postanowień ustawy o podatku obroto­
wym . Obrót uzyskany przez cukrownie ze sprze­
daży cukru innym cukrowniom w  celu przerobu 
na cukier wyższego gatunku nie podlega scalo­
nemu podatkowi obrotowemu Do scalonego po­
datku dolicza się 10-procentowy nadzwyczajny 
dodatek oraz dodatek na rzecz Zw iązków  komu- >

nalnych w wysokości 25 procent scalonego po­
datku. f

Przedsiębiorstwa handlowe nie opłacają od 
dzielnie podatku przypadającego od obrotów, u- 
zyskanych przy sprzedażj cukru w  stanie nie­
przerobionym, od których to obrotów został opła­
cony scalony podatek. Cukrownie uprawnione są 
do doliczania dio ceny sprzedażnej cukru ctzęśc, 
scalonego podatku w  wysokości 1,6 procent wraz 
z 10-proeentowym nadzwyczajnym  dodatkiem o- 
raz dodatkiem na rzecz ZwiązKÓw' komunalnych.

Jeżeli cukrownie m ają prawo ściągać od kon­
sumenta 1,6 procent podatku, a pozostałe 2 pro­
cent zapłacić z własnej kieszeni, zachodz: pyta ­
nie, czy nie zechcą sonie odbić tego ciężaru na ce­
nie, czyli, czy obniżka o 20 groszy od kilograma 
od 1 października nie zostanie w  jakiś sposób 
„zreform owana" Lak, aby w  rezultacie na kon­
sumuję przerzucić i owe 2 procent.

Czas oanoHK przedpłatę 
na paźtiztornik
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ECHU PROCESU BRZESKIEGO

Warszawa, 26 września (teł. wł.). Przed sądem 
g ro d zk im  odbyła się dziś rozprawa z  oskarżenia 
generała Raszewskiego, b. dowódcy OK Poznań, 
przeciw dyrektorow i oiura sejmowego Dziadoszo­
w i o zniesławienie w  zeznaniach, jaitie D zia­
dom złozył w  toKU procesu brzeskiego. Sąd oczy­
wiście w ydał wyruk uwalniający Dziadosza.

M O RD ERSTW O  I SAMOBÓJSTWO
Z PO W O D U U T R A T Y  PR A C Y

Warszawa, 26 września (teł w ł.). Dziś o 8 rano 
w t iirmi i „Nasz sKlep — Urania r p rzy ul. Chmiel­
nej ozegrał się krw aw y dramat na tle w ypo­
wiedzenia pracy. W  :ntrołigatorni tej firm y pra­
cować 45-Ietni Ignacy Mackiewicz, którego w  o- 
statnich dniach zwolniono, rzekomo z powodu 
nieposłuszeństwa. Mackiewicz przypuszczał, że 
wydalenie jego spowodował kierownik introliga- 
,iori>i W acłav Śleozinski Dziś rano Mackiewicz 
przyszedł do Śledzińskiego i zaczął z nim rozmo­
wę. W  pewnej chw ili Mackiewicz chwycił nóż 
introligatorski i wbił go 3-krotnie Śledztńskiemu 
w  pierś, poczem tymże nożem pod rżnął sobie 
dwukrotni' gardło. Lekarz pogotowia stwiardzd 
bardzo ciężki stan obu.

C IĄG N IE N IE  L O T L R J 1 PA Ń S TW O W E J

Warszawa, 26 WTześnia (teł. w ł.). P  zy dzisiej- 
szem ciągnieniu po 5000 zł. wygrały nra 37251, 
15827, 69430, 75094, 114336 i 126851; po 3000 zl 
nra 84807, 44216, 51148, 566ń6 i  68931.

ZAM K N IĘ C IE  O RG ANIZACJI M ŁODYCH O W P

Toruń, 26 września (teł. w ł.). W ojew oda po­
morski K irk itiis zarządził zamknięcie endeckiej 
organizacji młodych Obozu W ielk ie j Polski na 
całe województwo pomorskie.

K A M IE Ń  Z N IEBA

Moskwa, 25 września. Koło Pskowa spadł w ie l­
ki meteoryt o rozmiarach 200X175X40 centyme­
trów. «

K R W A W E  W A LK J  P O L IT YC ZN E  
W  NIEM CZECH

Berlin, 26 września. Na przedmieściu Kalk w  
Kolon ji doszło wczoraj podczas demonstracji ko­
munistycznej do krwawego starcia z  policją. De­
monstranci obrzucili policję kamieniami, a na­
stępnie oddali kiilta strzałów rewolwerowych. P o ­
licja  użyła broni palnej, oddając salwę w  tłum 
demonstrantów, z których jeden został zabity, a 
około 10 odniosło cięższe rany Policjanci m ieli 
2 rannych. Później doszło do bójki między ko­
munistami a hitlerowcami. W  toku bójJci zostało 
Filka osób rannych.

M ASO W A K A T A S T R O F A  SAM OCHODOW A

Paryż, 26 września Na jednem z przedmieść 
Paryża autonus wycieczkowy jadący nieprzepi­
sową stroną zderzył się z  6 z przeciwnej strony 
jadącemi samochodami, z których wszystkie żó- 
stały uszkodzone. Jedno z  aul zostałc przygn ie­
cione do muru i  zostało zgniecione, przymzero au­
tobus został również zniszczony. Podczas tej ka­
tastrofy 4 osoby zostały zabite, a 16 osół odnio­
sło rany, w  tem 5 ciężkie. Szofer autobusu, ko­
rzystając z zamieszania,, zbiegł, został jednak pó­
źniej wyśledzony i  aresztowany.
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SAMOCHODEM W  O D D ZIA Ł  W O JSKA

Bruksela, 25 września, W  pobliżu Hechtel w je ­
chał p ijany szofer autem w  grupę żołnierzy bel­
gijskich, z  których 6 odnio&io rany ciężkie, a je ­
den został zabity.

Ś M IE R TE LN Y  KARAM BO L

Amsterdam, 26 września. Poa  miasteczkiem 
Laren w  prow incji Gelderiand zderzył się nie­
miecki autobus turystyczny z  pociągiem kolejki 
elektrycznej, wskutek czego autobus uległ zupeł­
nemu strzaskaniu Z 30 podróżnych znajdu ją­
cych się w  autobusie 3 zostało zabitych, a prze­
szło 20 odniosło rany, w tern 4 ciężKie.

D ALEJ W O JU JĄ W  PO ŁU D N IO W E J 
AM ERYCE

Paryż, 25 września. W ed le doniesień z  La  Paz 
zarzadziła Boliw ja mobilizację roczników 1923, 
1&24, i 925.

Z krajj i zc świata
— o—

STR Z E LC Y  W  M ONOPOLU T Y T O N IO W Y M . 
Zw iązek kupców tytoniowych otrzy mai odpowiedź 
w  sprawie resurs ów, zgłoszonych z powodu cof­
nięcia przez dyrekcję monopolu tytoniowego z koń 
ceon października br. 40u komcesyj na sprzedaż w y  
robow tytoniowych. Uwzględniono rekursy tylko 
w  dwóch wypadkach, w pozostałych wszystkich 
odrzucono.

P O R A Ż K A  SANACJI W  Ś N IA T Y N IE . Przed 
kilku dniami odbyło się walne zebranie tow. gim. 
,Sukół“ w  Śnratynie, na którem to zaoraniu do­

konano wyboru nowego zarządu towarzystwa. P o ­
stawiono dw ie kandy da tury na stanów isko preze­
sa; pp. dra Kuźniara, ogólnie cenionego z  powodu 
swych zalet osobistych i pracy na polu społecz- 
nern, tudzież i drugą, „o fic ja lną" ze strony m ie j­
scowej sanacji, p. Nieunczewskiego, znanego pre­
zesa wszystkich towarzystw sanacyjnych i gorą­
cego wyznawcy ideologji streszczającej się w sło­
wach ukraińskich „kuda w iler w ije “ . Po  burzli­
wej dyskusji wybrano p Kuźniara prezesem „So­
koła", tem samem położyło mmjscowe społeczeń­
stwo kres sanacji na rym terenie. Jest to jeszcze 
jeden dodatni objaw, że społeczeństwo widzi, dc 
czego prowadzą poczynania pp. Niemczewiskich, 
W ieserów  i mm, których pracę niożna nazwać nie 
„radosną twórczością", ale „bolesną lzeczywisto- 
ścią", której kres położy dopier o zwarty front sa­
mego społeczeństwa.

S E N W iY J N E  a r e s z t o w a n i e  W  ŁO D ZI.
W  piątek aresztowany został znany w szerokich 
sferach przemysłowców todzkich Bolesław Zalc- 
man. W ładze policyjne w  toku obtawyr na Komu­
nistów przeprowadziły rew izję w mieszkaniu 
Załamana przy ul. Południowej. W  trakcie rew izji 
znaleziono pewną dość dowodów obciążających, 
wobec czego aresztowano Bolesława Załamana, 
żonę jego, syna, oraz a ostrę Zaicmanowiej. Aresz­
towanych przewieziono do urzędu śledczego, gdzie 
odbyło się przesłuchanie. W  wyniku przesłucha­
nia zwolniono Załomanową i jej 5 iostrę, Zalcman 
' jego syn nałom'asł osadzeni zosLali w  areszcie 
śledczym do czasu całkowitego zakończenia do­
chodzenia. Aresztowanie Załamana wywołało w  
mieście wielkie wrażenie. Zalciman, który liczy 
obecnie 44 lata, jest od 10 lat sekretarzem oentrał- 
nego stowarzyszenia kupców i przemysłowców w o­
jewództwa łódzkiego. Z racji piastowanego stano­
wiska był szeroko znany w  sferach p±~zemysło- 

ych j kupieckich. Aresztowany wraz z ojcem, 
i5-'etni 'ego syn jest uczr, iem 6 klasy gimnazjum 
żydowskiego w  Łodzi. Rew izja nastąpiła zupełnie 
ni< oc sek iwanie, gdy domownicy zasiadali no 
obiadu.

STU D ENCI F A Ł S Z E R Z A M I K S IĄ ŻE C ZE K  
1-KO. Do mzędu pocztowego W arszawa IV  zgło­
siło się dwodh osobników, z których jeden, po- 
dający się za studenta nauk politycznych Józefa 
* Isow icza, przedstawił w  kasie książeczkę P K O  na 
zł. 300 oraz legitymację studencką i chciał podjąć 
70 zł. Kasjerka przesłała książeczkę do kontroli 
celem sprawdzenia stanu faktycznego oszczędno­
ści Osowicza. Stwierdzono iż cyfry w książeczce 
zosta ty sfałszcrware. Legitym acja okazała się rów ­
nież fałszywa. Rzekomego Osowicza aresztowano 
z miejsca, kolega jego zbiegł. P i zyprowad-zony do 
urzędu śledczego podał oszust swe prawdziwe na­
zwisko oraz zbiegłego kompana. Aresztowanym 
okazał się Koń/stan y  Dam miski, zbiegłym  zaś brat 
jego jan , b. student szkoły nauk politycznego. —  
Zbiegłego policja  odszukało i aresztowała. Ksią - 
zeczka oszczędności została wydana w  W iln ie, 
wpłacono na nią 10 zł. resztę dopisali oszuści, któ­
rzy podrobili doskonale pieczęć poczty i podpus 
urzędniczki. a - — -

SZANG H AJ —  P1ĄTEM  N A JW IĘ K SZE M  
M IASTEM . Statystyka wykazuje, że chińskie por­
towe miasto Szanghaj jest piąłem największem 
miastem na świecie. L iczy ono 3,000.u00 mieszkań 
ców i zajm uje obszar 700 m il kwadratowych 
Front portu ciągnie się na 18 m il długości, a 
przeciętna jego szerokość wynosi 2.000 stóp. T r zy ­
dzieści jeden procent chińskiego eksportu przesyp­
iane jest przez port w Szanghaju, a przyw óz w y ­
nosi 57 procent. W artość akra ziemi w  Szanghaju 
dochodzi do 2,225.000 dolarów chińskich. W artość 
nieruchomości w  mieście oszacowana jest na su­
mę biljona chińskich dolarów, a rozbudowa do­

chodzi dc stu m il jonów chińskich dolarów r u r -  
nie. Ćwierć m iljona robotnikow pracuje w 2.00C 
fabryk, zarabiając rocznie 150 m iljonów  chiń­
skich dolarów, produkując towarów nu sumę 6 
biljonów  dolarów. W  mieście zanjduje się 75 no­
woczesnych banków i finansowych mstytueyj, z 
kapitałem około 160 m iljonów  dolarow. Ulic po­
siada miasto na długość 360 mil, a wody konsu­
muje 100,000.000 galonów dziennie. Tram waje i 
autonusy operują aa przestrzeni 100 m il, przewo­
żąc. około 500.000 pasażerów. Przeciętne tempe­
ratura wynosi 59‘05 stopni Fahrenheita, deszczu 
spada na 45 cali, a wilgość wynosi 80‘6 stopni.

Czy punfrt zwrotny kryzyss;
O Ż Y W IE N IE  R Y N K Ó W

Z faktu, że w  ostatnim czasie na rynku świa­
towym  ceny szeregu surowców poszły w  górę, wy- 
ciągają liczne koła optym istyczny wniosek, że 
najgłębszy punkt światowego kryzysu gospodar­
czego został już przekroczony i życie gospodar­
cze ożyw ia się na nowo. W nioskowanie to zna j­
duje pewne poparcie w  znanym fakcie, że punk­
tem wyTjśoia kryzysu światowego by ły  w  pierw­
szej lin ji Kraje wytwarzające surowce i dość roz­
powszechnione jest przekonanie, że fala nowego 
podniesienia się komjonkłui mus? w yjść z Krajów 
surowcowych. Zw yżk i ceu mogłyby zatem z ro d z i 
optym izm  mogący doprowadzić do zaniedbania 
akcji ouronnej przeciw kryzysowi, która dopiero 
teraz, po czterech prawie latach na jcięższej depre­
sji, weszła w poważniejszą fazę. N ikt nie bęazie 
twierdził, że nie może nastąpić jakieś podniesie­
nie się kom junklury, —  ale niemi, iej koniecznem 
jest podkreślenie faktów m iarki jących optymizm, 
który łatwo mieć może fatalne następstwa.

Najważniejsze jest pytanie, jak w ielkie są dz i­
siaj istniejące zapasy światowe najważniejszych 
surowców, ponieważ od tego zależy odpowiedź na 
pytanie w  jak w ielkim  okresie czasu wzmożony 
popyt na surowce — niewątpliwe źródło obecnej 
zw yżki cen —  spowoduje prawdziwy zwrot w ży ­
ciu gospodarcizem. Dane co do zapasów świato­
wych wykazują raczej wszystko inne niz prze­
słanki do optymizmu.

W  połowie 1932 r. światowe zapasy pszenicy 
w ynosiły 12 m iljonów  ton tj. były 2 i poi raz a 
większe niż w r. 1927 i równały się 10% zeszło­
rocznych zbiorów. Światowe zapasy cukru  w yno­
siły 9 m iljonów  fon tj. 35% zeszłorocznej świato­
wej prudukcji, a 80% w ięcej niż w r. 1927. św ia­
towe zapasy kawy wynosiły i.800 tyis. ton tj. 65% 
zeszłorocznych zbiorów, a 3 do 4 razy w ięcej niż 
w  r. 1927. Istniejące dotąd zapasy wzm iankowa­
nych produktów równają się całemu spożyciu 
światowemu 193J r.

Światowe zapasy bawełny w ilości 1.800 tys. ton 
równały się 40% zeszłorocznych zbiorów i były 
o 50% większe niż w  r. 1927. Światowe zajiasy 
ju ty  w  wysokości 750.000 równają się 60% zeszło­
rocznej produkcji światowej i są ośmiokrotnie 
większe niż w  r. 1927'. Światowe zapasy przędzy 
jedwabnej są trzykrotnie większe niż w  r. 1927. —  
Światowe zapasy kauczuku obejm ują  80% zeszło­
rocznej produkcji i są dwa razy tak duże jak w 
r. 1927.

Światowe zapasy węgla są czterokrotnie w ięk­
sze niż w r. 1927. Światowe zapasy ropy naftowej 
obejm ują tylko 23% zeszłorocznej produkcji, ale 
niemniej są równie wielkie jak w  r. 1927 i aby się 
wyczerpały przy obecnym stanie popytu musiała­
by chyba być zastanowiono na 3 miesiące cała 
produkcja nafty na kuli ziemskiej. Światowe za­
pasy gotowej benzyny wynoszą 10% zeszłorocznej 
produkcji.

N ie lepiej jesl z metalami. Światowe zapasy 
miedzi obejm ują 45% zeszłorocznej produkcji i są 
siedmiokrotnie większe niż w  r. 1927. Zapasy 
śrwiatowe ołow iu  obejmują 13% zeszłoroczne, pro­
dukcji i są 3 razy w iększe niż w 1930 r.; aby je 
wyczerpać uzebaby na 2 miesiące zastanowić pro­
dukcję ołowiiu na całym świecie. Zapasy cynku 
obejm ują 15% światowej produkcji cynku i są 
3 i  jpół raza większe n iż w  r. 1927. Zapasy cyny 
są 3-krolnie większe niż w roku 1927 i  obejmują 
33 procent zeszłorocznej produkcji.

C y fry  powy ższe, które podajemy według urzę 
dewyeh danych niemieckiego instytutu badania 
konjuniktnr da ją  obraz tego kryzysu, skutkiem 
nadprodukcji, w  jaki kapitalizm wpędził ludz­
kość. N ie wsi razu ją  one bynajm niej na możliwość 
w ycze pania się zapasów w  niedługim czasie i 
wzrostu zapotrzebowania na surowce, a to tem 
w ięcej, że duszona w  ciągu ostatnich czterech lat 
konsumeja światowa i skurczona skutkiem tego 
produkcja wytwórcza nie prędko mogłaby rozw i­
nąć popyt wystarczający do podniesienia zapotrze­
bowania na surowce do dawnego stanu, tembar-

W  Ś W IE T L E  F A K T Ó W

dziej, że na horyzoncie produkcji surowców ro l­
niczych ukazuje się w idm o ,Jclęski urodzaju".

Istnieje możliwość dalszego wzrostu zapasów 
surowcowych, a nie można też zapominać o 'sinie­
jących zapasach goiowych i półfabrykatów, które 
dziś napróżno czekają na nabywcę. Nawet bardzo 
silnie wzmożony popyt mógłby być niewątpliwie 
jeszcze w iele m iesięcy zaspakajany z istniejących 
zapasów, bez powiększenia istniejącej produkcji i 
ilości rąk roboczych.

A  jedn tk nie ulega wątpliwości, że prawdziwe 
odrodzenie życia gospodarczego będzie mogło na­
stąpić dopiero wtedy, gdy armje bezrobotnych 
znajdą zatrudnienie. Ty lko wzrost siły nabywczej 
szerokicn mas może znów podbra w zw yż koniunk­
turę. Tymczasem polityka praw ie wszystkich 
państw idzie w  kierunku ratowania za wszelką ce­
ną prywatnokapitalistycznej gospodarki i przerzu­
cania kosztów kryzysu z przedsiębiorców na ro­
botników. T a  tendencji przemka i... paraliżuje ca­
łą walutę z  kryzysem praw ie wszystkich państw.

Klasa robotnicza musi teraz skupie cała swoją 
uwagę na zapobieżeniu, by objawy, które mogą 
być przem ijające nie posłużyły za preteksi do za­
niedbania akcji w  kierunku prawdziwego prze- 
mużenia kry zj su, akcji w kierunku dunio bezro­
botnym zatrudnienia i skrócenia czasu pracy.

1ISIY Z KRAJU
. ć Rzeszów, 25 września.

BO UROCZYSTOŚCI O D SŁO NIĘ C IA  PO M N IK A  
L IS A -K U L I

Uroczystość odsłonięcia, pomnika śp. Lisa-Kul: 
me skończona: uczestnicy zjazau oćjecha1', dele­
gaci i protokoliści adminisuracji kolejowej z jeż­
dżają —  celem prowadzenia, dochodzeń z powodu 
rzekome!] niesprawności tut, służmy Kolejowej.

Nieprzewidziany, w ielki ruch pociągów nad­
zwyczajnych w dniach 17 i 18 bm. zwiózł do Rze­
szowa z całej Polski młodzież szkolną, wszelkie 
przysposobienia wojskowe, strzelców, legionistów 
i aers wiecie całą „św itę" sanacyjną. W ładze kole­
jowe nie w ydały wogóie na czas odpowiednich 
zarządzeń dla uruchomienia pociągów, łub zw ięk­
szenia sił dla bezpieczeństwa nuchu; dano nato­
miast posłuch wszelkim tajnym  rozkazom tut. sa- 
natorńw co do wyćwiczenia należytego z karabi 
nami przysposobienia wojskowo-kolejowego, przy 
czerni wygłodzonych wycieńczonych pracowni, 
ków zganiano przez przeciąg dwóch tygodni pod 
groźbą redukcji itp. i męczono ich ćwiczeniami w 
czasie służbowym. W reszcie zorganizowano z ko­
lejarzy „straż honorową" dla celów uroczystości 
w  mieście, nie mającej nic wspólnego ze służbą 
kolejową, z której to przyczyny okazał się wresz­
cie brak kwalifikowanych ludzi do prac kolejo­
wych!

Nieoczekiwanie bowiem zjechało się 1 icznia dy- 
gnitanstwo kolejowe. N ie rozum ieją jednak, że po 
rządek na kolei m ożna utrzymać przy pomocy ] m- 
stanowień i przepisów, iccz przyjęto sposob m ili­
tarny: „rozkaz" lub kara pieniężna, czy też reduk­
cja, co też niezawodnie wywołu je zdenerwowanie 
i Reorganizację, co też doświadczono, bo na rozkaz 
„pana" naganiacze potracili głowy, za co czeica ich 
widocznie Kara po ukończonych dochodzeniach.

Otoz wynikiem  wprowadzenia sanacyjny-h za­
jęć w  kolejnictw ie jak K P W , ćwiczenia, defilady, 
straż® obywatelskie, jest zamieszanie z powodu 
braku ludzi do pracy a wreszcie jako konsekwen­
cja —  dochodzenia z powodu braki w i kary.

Zorganizowani kolejarze cierpliw ie pałrzę ne 
doświadczenia. Zażądają oni z całej obecnej go­
spodarki sprawozdań, zwłaszcza z dmduszów, 
gromadzonych z kar pieniężnych i wszelkich 
przymusowo ściąganych datków z tak marnych 
zarobków na celc, nie mające nic wspólnego z Ko- 
lejm tcwem .
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K T O  Z A N O W I  p i r e  o b u w i a  w e  f i r m i e  1) Dc  walki z bezrobociem;
2 ) D o  zmniejszenia wywozu polsKiej wafuty zegramcę!
3) Do  zy/iększenia wp ł ywów  podatkowych;
4) Do  podwyżki  pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;

B 1 1 £ f W k i  i  B i  1 T I  4% 5) Do  uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej pary
■  W  V r  W  § w  n i  W  obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w  miejsce tr zech par fa-

przyczynia się —  brycznej tandety.

■ w  M n a  a w n i  !#«■> i i  V k # u w i e  w w  ■

D Y M I « B A  Q Y K . <

Mieszkania robotnicze w nowym domu
il tunduszu emerytalnego pracowników gminnych

Fundusz em erytalny łWowtsłdrh piacowników  
miejskich (z  gazowni, wodociągów, czyszczenia 
miasta, straży pożarnej i orobniejszych zakła • 
d ów ) ukończył właśnie budowę domu m ieszkal­
nego dla swych członków kosztem 450 tysięcy zł, 
Dzięki temu powstał imponujący gmach 3-pię- 
trowy o mieszkaniach jedno- i dwupokojowych 
w  cenie od 39 zł. do 80 złotych. Rozkład m iesz­
kań, każde o wejściu z klatki, schodowej, o w łas­
nym  przedpokoju, uposażenie i wykończenie 
szczegółów, wszystko zrobione widać po grunto­
wnym  przemyśleniu w  ramach z góry ułożonego 
kosztorysu.

Tak  komitet budowy, złozony z  pracowników 
miejskich i radnych, pod przewodnictwem w ice­

prezesa Iżyka, jak kierownictwo budowy w  oso­
bach arch. Karasińskiego i W róbla, nadto g łów ­
ny przedsiębiorca budowlany arch. Koczuł, w szy­
scy stanęli na wysokości zadania i oddali do u- 
żytku pracowników gmach, odpowiadający pod 
każdym względem swojemu celowi. N ic też d z iw ­
nego. że dzieło to spotkało się z powszechnem u- 
znaniem.

Wszystkie mieszkania w  tym  gmachu są już 
wynajęte. Oczekiwać należy od lokatorów lego, 
z taką pieczołowitością zbudowanego domu, że 
szenując ten majątek publiczny, staną się też pio- 
n ieiam i kultury m ieszkaniowej w szeregach ro­
botniczych, gdyż mają sami ku temu wprost ide­
alne w arunk i

Rozwiązanie ukraińskiej organizacji Seirobu „Jedność"
L IC ZN E  A R E S Z T C W A N IA  W ŚRÓD U K R A IŃ C Ó W  W E  L W O W IE . —  O P IE C Z Ę T O W A N IE  PISM

P O L S K A  P A R T  JA  S O C J A L IS T Y C Z N A

W  niedz-klę 2 październ iku  o godz. 10 przed­
południem odbędzie się w e  L w o w ie  

N A  B O ISK U  „S O K O L A "  N A  Ł Y C Z A K O W IE
(obok panku Łyczakowskiego)

manifestacja 
ludzi pracy

dla w yrażen ia  protetstu p rzec iw  dzis ie jszym  
stosunkom p o lityczn ym  i obecnej gospodarce.

P rzem a w iać  oędą posłow ie  sejm ow i tow . dr. 
He**man oefoerm ati i tow . NorDert darlick i, 
nadto zaproszony p rzedstaw ic ie l P o lsk iego  
S tronn ictw a  L u d o w ego  pos W in cen ty  W itos.

M anifestacja odbędzie się bez w zg lędu  na 
p ogod ę : na w vp aaek  deszczu w  k ry te j u jeż­
dżalni tegc boiska.

M anifestacja ta musi b y ć  tak w ielka, jak 
w ie lką  jest w yrządzan a  ludziom  pracy k r z y w ­
da, jak g łęboką  jest obecna nędza.

Okr. Kom . Rob. P P S  L w ó w . 

^ ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Wtorek. 7‘30: „Porwanie Sabmek".

TEATR ROZMAITOŚCI
Wtorek, 7*30: „Dziwni kochankowie",

COl OSSEUM
F ilm  „M iło ść  T e re s y  R o tt ‘ ‘ i rew ja  „Jutro będzie  le ­

p ie j".
—  O f l O  —

ŚPIEW  CHÓRa I.NY (Szkoła muzyczna S. Kasparek 
ul. KochanowsKiego 4, teł. 86-43) przyjmuje wpisy do 
kiiasy śipiewu chóralnego z uwzględnieniem działu ope­
rowego. Chór prowadtzi prot. Brvła, stawianie głosu 
orof Fnamkiowska i prof. Mejbauniowa, dykcję i grę sce­
niczną kierownik działu opeiow ego .prof. Krzyżanowski. 
Zgłoszenia (próba głosuj: Pań: środa godzina 18: pa­
nów: czwai tek, godzina 37, lub sobota, god-zina 18.

CZW .tRTA REWJA W  COLOSSELM . Dziś we wto­
rek do środy włącznie ostatnie 2 dni wesoła rewja w 
ćv uoastu obrazach piór^i Heanara, Tuwima, Słonim­
skiego j Toma pud tytułem „Jutro będzie lepiej". Na 
ekfanTe wspaniały dramat pod tytułem „Miłość Teresy 
Rot:1 V przygotowaniu piąta premiera. P o c z ą ć  se­
ansów o 4‘30, ostatnia rewja o 9 wieczoiem.

—  0 0 0 —

M ODA GORZKA „Franciszka Józefa" —  dila cierpią­
cych na nerki, podagrę, reumatyzm, kamienie i cukrzy­
cę.

—  0  0  0  —

D TW .rRCIE  K O N T R A K T Ó W  JESIENNYCH . 
Uli. niedzieli o godzinie 10 rano dokonano otw ar­
cia „kontraktów jesiennych". W  kontraktach je ­
siennych, zorganizowanych ma zasadach giełdy, 
biorą adi ał producenci działów żywnościowych, 
tekstylnych i galanteryjnych itd. W  czasie trwa­
nia kontraktów jesiennych trwa także zniżka cen 
p. t. „Tam  L w ów ". N iktóre sklepy ogłosiły w 
związku z  „Tan im  Lw ow em " zniżkę cen.

FRjlK W E N G JA  W  AUTOBUSACH M IEJ­
SK ICH  ST \D ŁA  0  60%. W  rezultacie ekspery­
mentów dokonywanych przez zarząd autobusów 
miejskich, frekwencja pasażerów autobusowych 
spadła o 60%. P. dyr. Barwicz m. in zarządze­
niam i wprowadził redukcję lin ji kom unikacyj­
nej tak, że autobusy z  Persenkówki zamiast do­
jeżdżać do pl. Marjackiego, dojeżdżają tylko do 
pl. św. Zo fji. Do sprawy tej powrócimy"

H ER B A TA , KAW A i K A K AO
po  najniższych cenach

E D M U N D  R I E D L
Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3

iilja ul. Grouecka 74

W e Lw ow ie ogłoszono rozporządzenie w o jew o­
d y  rozwiązujące organizację Seirobu „Jedność", 
a  to na terenie województw : lwowskiego, stani­
sławowskiego, tarnopolskiego, poleskiego, lubel­
skiego i  wołyńskiego. W  zw iązku z  rozwiązaniem  
tej organizacji doiconano licznych aresztowań, a 
w  samym Lw ow ie aresztowano trzydzieści osób 
z  pośród Ukraińców. W edług oświadczeń władz, 
Selrob m iał pozostawać pod wpływem  Kom in ter-

N A  W O LNO ŚCI. Adwokat dr. Popiel, Bobrow­
ski i dyr. Rzęziński, aresztowani w  związku z 
aferą k izywczycką, zostali uwolnieni. Również u- 
wołnieni zostali z  aresztów Zając i Dziubiński, 
oszuści, którzy usiłowali podjąć zasiłki chorobo­
we na fałszywe świadectwa.

O F IA R A  „RAD O SNEJ TW ÓRCZOŚCI". W  do­
mu przy ul. Stanisława odebrał sobie wczoraj ż y ­
cie przez powieszenie kupiec z działu papierni­
czego Bdi-ach. Powodem  rozpaczliwego kroku —  
trudność.’ finansowe, w  jakie popadł skutkiem 
kryzysu.

N A G Ł Y  ZGON. Zmarł nagle woźny M ZZ Pyra 
F ilip  (Boczna P ija rów  48).

Z  R O Z PA C ZY  PO  U TR A C IE  M A T K I T A R ­
G N Ą Ł SIĘ N A  S W E  ŻYC IE . Michał Szmigiel 
(lat 30). ślusarz kolejowy, usiłował wczoraj po­
zbaw ić się żyoia, raniąc się ciężko nożem w  oko­
licę serca. Powodem  rozpaczliwego kroku —  roz­
pacz po stracie matki. Nieszczęśliwego w  ciężkim 
sianie pizewiezLono do szpitala.

Z A C H O R O W A Ł  N A G LE  na serce Teodor Da- 
nyło (Kochanowskiego 142), przechodząc ul. K o ­
pernika Pogotowń odwiozło go do szpitala.

Z Ł A M A Ł  OBOJCZYK. W  ub, niedzielę pod­
czas zawodow konnych spadł z konia jeździec 
Kapuśc’ ik . ł a m i ą c  s o b i e  praw y o d o  j e ż y k .  O dw ie­
ziono go do szpitala,

B. O FTCER 30 I IC J ł  H A N D LA R Z E M  N A R ­
K O TY K Ó W . W e  Lw ow ie  aresztowano onegdaj 
Kazim ierza Łacha, b. oficera  po lic ji państwowej, 
pod zarzutem handlu narkotykami. P rzy  areszto­
w anym  znaleziono 5 kg kokainy, mor) iny i o- 
pjum.

G D Y N IE M A  KOGOŚ W  DOMU. KubaedaL Jó­
ze f (Małeckiego 3) w yjechał w niew iadom ym  
kierunku, a mieszkanie pow ierzył Antoninie Z ie ­
miańskiej (Ochronek 5). Tymczasem podczas n ie­
obecności Kubasiaka dr. Sterner Rudolf, zam ie­
szkały również Małeckiego 3, mieszkanie rozbił, 
wyniósł meble : &am zajął opróżnione mieszkanie.

nu ( I I I  M iędzynarodówki) i  poo pozorem legal­
ności m iał rozw ijać szeroką agitację komunisty­
czną.

W e Lw ow ie przeprowadzono rew izje w  redak­
cjach pism ukraińskich i  zawieszuno pięć w ydaw  
nictw ukraińskich, opieczętowując ich lokale — 
Również opieczętowano tygodnik żydowsai poć 
tytułem „Unser W eg “ , pisany w  żargonie, a  w y ­
dawany przez Selrob. j

KOMUNIKATY
KOMITET PPS D7ILLNICY ŚRÓDMIEŚCIE. —  W e

wjtoąek 27 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Syk- 
st-uskiej 21, II piętro zebranie członków.

ZEBRANIE CZŁONKÓW  MILICJI PARTYJNEJ od­
będzie się we śroidę 28 bm. o godzinie 6 wieczuiem w 
lokalu przy uil. Rutowskieg-o 23, II piętro.

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW'
(Zielona 7, I piętro). W e czwartek 29 bm. o godzinie 6 
wieczorem posiedzenie komitetu i mężów zapiania* o 
goazini-e 7 wieczorem ogólne zebranie partyjne dzielni­
cy w spra.wie wiecu 2 października.

RADJO L W O W S K IE  
Wtorek 27 wmeśnia

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. —  12.4C Komunikat meteorologiczny. 12.46: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15-10: Gra­
mofon. 15.30: Chwilka lotnicza. 15.35: K-omunikai urzę­
dowy wychowania fizycznego. 15.40 Gramofon. 16.40: 
Odczyt sportowy. 17.00: Koncert symfoniczny z Filhar­
monii warszawskiej. 18.00: Odczyt. 18.20: Muzyka ta­
neczna. 19.10 Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy, 
19.45: „X. Piotr Skarga". 20.00: Koncert poipmarny. —  
20.50: Ffeljeton literacki. 21.05: Dalszy ciąg koncertu. 
2L50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: W ia­
domości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Środa 28 września
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. —  12.45; 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 1510 Gra­
mofon. 15.25. Kącik harcerski. 15.40 Opowiadanie dla 
dzieci starszych. 15.53- Skrzynka dla dzieeli. 16.06: Gra­
mofon. 16.40: Listy i programy. 17.00. Utwory E. Kał- 
mana. 18.0u: .Król Steian Batory". 18.20: Muzyka ta­
neczna, 19 10: Rozmaitości. 19 35: Dziennik radiowy. 
19.45: ,-W  -służbie miłosierdzi!/' 20.00: Opera z Pragi 
czeskiej: „Ru-salka" Dvoraka. W  przerwach o godzinie 
20.50: Do aa ten do aziennika ra-ajowego i w i c-d o mość’ 
sportowe: o godzinie 21.55. Komunika-ty. Po operze do 
godziny 2320: Muzyka l-ekka.

—  Ofl O-m

“ A Ł R Y C Z N Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  METALOWYCH
i WÓZKÓW  DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

L w ^ w ,  UfiOca K o p e r n i k a  5  -  T e l e f o n  95 -9 7 .
S3EF" Ceny ic iile  fabryczne.

UW AG A I TAPCZAN Y METALOWE W  WIELKIM W Y BO R ZE.
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SUKNA
w wielkim wyoorze:

i t iU Ena ubrania meskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie; A  F jjl V 
na mundurki studenckie itp.

na łóżka, turystyczne, 
i na konie

dla służby poleca po cenach bardzo amlahrowaruch

EABRYCZNY SKŁAD SUKNA

pow ozow e i auto­
mobilowe

rnFliY LUDW IK RALShCI
! l Ł Ł E  1 L W i & W  —  R I T O W S h l t O O  1.

Najważniejsza reforma szkolna
Do kompletu przewrotów pom ajowych po­

trzebny był jeszcze jeden, który oto urzeczywist­
nia się w  Krakow ie: bałagan teatralno-szkolny.

Jak wiadomo, reforma szkolna byta następ- 
stwem poważnego zmartwienia p. Smulikowskie­
go, jego protegowanych i jego protektorów, że w 
szkołach zadużo się uczy. W  trosce onicprzeciąża- 
nie młodzieży zredukowano szkoły, ich ilość, licz­
bę klas, liczbę nauczycieli, prztdm ioly nauczania, 
m aterjał poszczególnych przedmiotów. W y tw o ­
rzył się niejako wyścig ograniczania nauki szkol­
nej. Szerokie po te otwarło się dla pp. pomysło- 
wiczów.

Sanacyjna dyiekc ja teatru w  Krakow ie obm y­
śliła niezwykle oryginalny plan zmniejszenia 
nauki w szkołach średnich o 8 dni w  roku szkol - 
nym. Zamiast żeby przedstawienia szkolne w 
teatrze odbywały się popołudniu, jak bywało do­

tychczas, ..pokolenie ryzykantów " uznało za sto­
sowne przedstawienia te przełożyć na porę przed­
południową. Każda klasa ma być obowiązkowo 
8 razy w  ciągu roku szkolnego na takiem przed­
stawieniu przedpołudniowem. W  ten sposub od­
padnie 8 dni nauki. Nazwano to teatrem szkol­
nym.

Ten pomysł oryginalny, nie mający dotąd 
przykładu nigdzie w  kraju, ani w świecie, zdecy­
dowano odrazu wprowadzić w  życie, bez pytania 
się o zdanie kogokolwiek, nawet bez zapytania 
ministra oświecenia publicznego. N ie pytał m i­
nister, nie pytają ministra. Taka to zw ykła  rzeczy 
ludzkich kolej.

Jakże dumni są teraz sanatorzy krakowscy, że 
od nich właśnie, a nie z W arszawy, wyszła in i­
cjatywa do najoryginalniejszej reform y szkol­
nej!

Ze sportu
SPORT ROBOTNICZY

M ETAL— AZS 3;2 (0:2). W  pierwszej połowie prze­
waga akademików, w drugiej robotników. Naogól za­
wody miały przebieg bardzo ciekawy, a wynik jest nie­
spodzianką, gdyż AZS byt iaworytem. Bramki dla ro­
botnik ów zdobyli: inż. Ziuker (2) i Witz (1). Sędzia p. 
Sawaryn, wykluczył dwóch graczy AZS i jednego z 
Metalu. Przegrana AZS przekreśliła ich nadzieje na u- 
zyskanie drugiego miejsca w tabeli.

GRAITKA— STRZELEC 2:2. Wynik odpowiada prze­
biegowi gry. Orafika zawiodła prawie na całej linji, re- 
piisując ze słabym Strzelcem, podczas gdy po zwycię­
stwie nad i'SL natężało się spodziewać również zw y­
cięstwa.

RKS— ZENIT 4:2 (1:1). Przewaga RKS, zwłaszcza w 
drugiej połowie.

RKS Ii— POCISK 5:1. — RKS III -G LA D IA TO R  9:0. 
Z wyników osiąganych iprzez rezerwy RKS. widać, że 
robomicy dysponują pierwszorzędnym „narybkiem" i 
staraią się o jego rozwój i postępy sportowe.

STRYJ. Robotniczy klub sportowy TUR w Stryju wy 
kazuje nadzwyczajną żywotność. Ostatnio I1UR brat u- 
dział w  zawodach lekkoatletycznych, urządzonych sta­
raniem klubów sportowych i wojska. W  konkurencji 
brały udział kluby: 43 p. p., 1 pam., Sokola, Pogoni, 
ffakoahu, Droru i Stryjank .

BO RYSŁAW . —  Staraniem miejscowego robotniczego 
która sportowego TUR urządzono na stadionie P W W F  
zawody piłkarskie 1 kolarskie. W  biegu drużynom ym 
(6 kim ) pierwsza drużyna w składzie: Ume'ek, Ra- 
chwał, Hudyma, Klimkowski w r z asie 38‘10. W  biegu 
z przedbiegam. trasa 800 m.: 1) Gnerek (TUR Bory­
sław ) TSITJ"; 2) Rachwai. Te dwa biegi rdbyty się na 
bieżni. Bieg szosowy 20 km. na trasie Borysław—Dro­
hobycz--Borysław, start i meita na stadionie, starto­
wało 1)1, ukończyło 8 zawodników; 1) Rachwai (TUR, 
Borysław ) 4Ó47‘3‘‘; 2) Gmerek.

RKS T U R -R K S  TU R  (Stryj) 4:2 (2:1). Zawody mało 
interesujące, naogół przewaga miejscowych. Sędziował 
oarizo dobrze p. Heyda z Drohobycza.

RKS TUR II tBorysław)— KS ROPNY K (Bory staw) 2:1 
(1:1). Sędz.a p. Kłaków icz ze Stryja.

W  KILKU SŁO W A C H  O PIŁCE NOŻNEJ. Pogoń, re­
prezentująca najwyższą klasę piłkarską Lwowa, hanie­
bnie przegrała w  Łodzi z ŁKS-em, w stosunku 3:0, —  
przekreślając tem samem szanse zdobycia mistrzostwa 
ligi. 'Warta dowiodła swej wysokiej klasy, bijąc pewnie 
w Krakowie W isłę w stosunku 3:0. Garbarnia uzyskała 
anemiczne zwycięstwo nad Wamziaiwlaitiką. Od podzia­
łu punktów ocalił Garbarn'ę Maurer, strzelając w  32 
minucie Jedynego gola. Legia warszawska zremisowała 
z 212 p. p. *r Siedlcach.

W  rozgrywkach ćwierćfinałowych o wejśdie do ligi 
mistrzami zostali: ŁTSG  (Łódź) Poagór.ze (Kraków), 
Polonia (Przemyśl), 1 p. p. leg. (W in o ;. W  zawodach 

• towarzyskich Czaru., pokonali I.asmoaee w stosunku 
6:0

W  ZAW O DACH  BOKSERSKICH zremisowała Pogoń 
z Czarnymi w stosunku 8:8.

O M ISTRZA KOLARSKIEGO L W O W A  NA ROK 1932
W  wyścigu kolarskim o mistrzostwo miasta Lw ow a na 
przestrzeni Lwów-—Jaworów—L w ów  zwyciężył Kiczek 
(Pogoń) w cza&ie 3 godz. 17 min. 45 sek.; 2) Szczotka 
(Pogoń), 3) Dreher Wiktor (kKS).

170 ZAW ODNIKÓW  NA ŻYDOW SKICH M ISTRZO­
STW A CH  LEKKO A 1LETYCZN YCH. W  jbiegłą sobotę 
i niedzielę odbyły się roustrzostwa lekko-atletyczne klu­
bów żydowskich. Z górą 170 zawodników wzięło udział 
w zawodach, osiągając naogół Łdme wy niki. Wcale  
dobrze spisał się Lwów , reprezentowany przez Dror. 
Ogółem startowało klubów szesnaście, z czego zamiej­
scowych trzynaście. W  konkurencji panów pierwsze 
miejsce Makkabi (W arszaw a) 24 pkt, przed Drorem 
(Lw ów ) 22 pkt., ŻASS '(W arszawa) 20 pkł fitd. W  punk­

tacji ogółnei 1) Makkabi (Kraków) 59 pkt., 2) Makkabi 
(W arszaw a) 42 pkt., 3) Dror (Lw ów ) itd.

POLSKA ZW YCIĘŻA  CZECHOSŁOW ACJE. W  za­
wodach lekkoatletycznych Polski z Czechosłowacją zwy  
ciężyła drużyna Polski różnicą 2/3 punktu. Ostateczny 
wynik brzmi 761/s : l& U . Zwycięstwo to osiągnęliśmy 
tylko dzięki nowemu rekordowi polskiemu Heljas.za w 
rzucie klrlą (45‘49).

Z SALI S ^ O W E J
B Y Ł  W  ROSJI N A  KURSIE, CZY N IE  BYŁ?

W  kwietniu 1930 roku 16-letni chłopak Lasz- 
kiew icz nada wał na poczcie na Bogdanówce kilka 
pakietów. Urzędnikow i pocztowemu w yda ły się 
te pakiety podejrzane —  zatelefonował do po licji 
i rozpoczęło się śledztwo. Okazało się, że w  pa­
kietach by ły  ulotki, wydane przez lak zw. PPS - 
lew icę o treści komunistycznej. Aresztowani wów 
czas w7 zw iązku z tem T eo fil Jabłoński i W łod z i­
m ierz Safcadura zostali już za zbrodnię zakłóce­
nia spokoju publicznego zasądzeni, trzeci z po­
dejrzanych o rozrzucanie tych odezw Michał Ko- 
bylnik, zam ieszkały w  Sygr.iówce, ukrywał się 
przez dwa lata i dopiero przed paru miesiącami 
został ujęty. Kobylnik, który odpowiadał wczo­
raj pjzed. sądem przysięgłych za zbrodnię zakłó­
cenia spokoju publicznego zeznawał, że ukrywał 
się u swej m atki na wsi, pod Tarnopolem. AkJ 
oskarżenia jednak twierdzi, że według in form acji 
sędziego śledczego apelacyjnego w W arszaw ie dla 
spraw w yjątkowego znaczenia Demunta, prow a­
dzącego śledztwo w  sprawie CLE PZU  Kobylnik 
wysłany był na kursa do Rosji, gdzie przez cały 
czas przed aresztowaniem m iał.przebywać.

Fnzewiodiniczący: Jezdził pan do Rosji?
Oskarżany: N ie —  byłem  u matki.
Pr zewodniczący: Gzy tam doiary nie szły od 

od bolszewików?

Oskarżony: Ja dolarów nie brałem, w  Rosji nie 
byłem.

Sąd skazał oskarżonego na sześć m iesięcy w ię­
zienia.

Oskarżał prokurator Mostowski, bronił dr. F ań- 
kowski. ^ „ i ,  . l .j .,..)

—  o o o  —

SENSACYJN Y PROCES BYŁEGO N A C Z E LN IK A  
W IĘ Z IE N IA

W czoraj przed sądem okręgowym  karnym  we 
Lw ow ie  rozpoczął się proces przeciwko byłemu 
naczelnikowi więziema śledczego, Majewskiemu, 
zawieszonemu swego czasu w  urzędowaniu za 
nadużycia służbowe. Jak czytelnicy sobie przypo­
m inają, Majewski dopuszczał się w  porozumieniu 
z lekarzem szeregu nadużyć, przez udzielanie ur­
lopów aresztowanym itd.

Rozprawa rozpisana jest na szesć dn i i toczyć 
się będzie przy drzw iach zamkniętych W śród 
powołanych św.adków znajdują się: by ły  inspek­
tor polic ji lwowskiej Trojanowski, zawieszony 
swego czasu w urzędowaniu, w  zw iązku z wielką 
aferą szantażową, oraz były m ajor W . P. Urba­
nowicz, zasądzony za nadużycia poborowe.

BGZn&HOSCI
— o—  ’

R O B O TN IC Y PO LSC Y N A  W INO B Rń N IU  W E  
FRANCJI. Jak wynika ze sprawozdań z rynku 
pracy we Francji, w tygodniu od 3 do 10 bm. przy­
jechało do Francji 33/ Polaków, którzy otrzymali 
pracę na okres winobrania. W  tym samym czasie 
wyjechało 401 robotników polskich. W  tym okre­
sie tygodniowym zasiłki pobierało, we Francji 
263.978 bezrobotnych, tj. o 3,483 więcej, niż w ty­
godniu poprzednim.
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TO W A R ZY SZ E ! T O W A R ZY S Z K I! 
ROZPOW SZECHNIAJCIE  SW ÓJ DZIENNIK!

<XXXXXXXXXXXJOOCXXXXXJOOOOOOOOOOOOOOOC

R E PE R TU AR  K IN LW O W S K IC H

oraz lot por. Żwirki.APO LLO : „Księżna Łowicka 
CASINO: „Pogromsy przestworzy 
CHIMERA: „X 27“ (Marlena Dietrich).
GRAŻYNA: ,JRaj ukradziony",
KOPERNIK: „Zemsta nietoperza" (I. Pet rowie? ! Anna 

Ondra).
LUNA: „Dusze w płomieniach" 1 „Żywy kabel". 
MARYSIEŃKA: „Zemsta nietoperza" (I. PetrowiCZ 

Anna Ondra).
MIF^AŹ: „Wolne dusze".
OAZA: „Romans z porucznikiem",
PAŁACE : „Zwycięzca". ,
PAN : „Laurel i Hardy".
PASAŻ: „Pieśń trubadura ‘ I „Zdradliwe strzały 
PRuM IEŃ : „Dziesięciu z Pawiaka"*
RAJ: „Król Paryża".
ST Y LO W E: Siato,wa dłoń" i komedia.
Ś W IT : „Niebezpieczny romans".
UCIECHA: „RLnaldo Rma.dini" (Luciano AlbertmP

O  C J . D S  1515X 1 .4  ~ 2
*JP1 A' KNIOIMY TECDft Hf-DFNTYSTA

PlAKSYraiLJAN H O h R
p o w r ó c i ł

LWÓW PODLESKIEGO 9. -  Teleion 25-58,

D O L A R O W K I  Ą  ”5553" 
i Pfet-MJOWKfi p °  miesięcznie

sprzedajemy z natychmi srowem prawem gry
O Ł 6 W N E  W Y G R A N E :  Lolaruw 4 0 .6 0 0  

o ra i Złotych 2 5 0 .0 0 0  
CIĄGNIENIE 1 PAŹDZIERNIKA.

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie Pr simy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WG KREDYTOWE
Lwów, lii. Le£|onuiv S i .  Tel. 80-87.

t .
MEBLE I S P R Z Ę T Y I

ZaNIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to ita dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku- 
lencyjnych i ściśle gotówkowych.

k u p n o  i s p r z e d a ż n
„ELEKTROBŁYSK" Lwów, Skarnkowska 4. naprzeciw 

kina „Lew", to jedyne, najtańsze źródłe lamp, ży­
randoli, żarówek, przyborów elektrycznych i radio­
wych.

KUPUJC1K W P R O S T  U  Ź R Ó D Ł A ! Firank., kapy, 
oraz wszellce roboty filetowe i ręczne, najtanie., można 

nabyć w  wytwórni:
R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 17 I p., tei. 64-56
Ola pp. urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.

łt  u l aktor ocpowie/izialny: M a ijan  Por czak. —  D m karnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego,


